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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE J
N U M E R  POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

WIEDEŃ
Podczas kw ietniow ych w yborów

d f aidy M ie' sk ie> W iednia socjaliści 
zdobyli zgórą połow ę m andatów  Od 
szeregu  la t stolica A ustrji rządzona 
jest p rzez socjalistów  ku  zadow ole
niu olbrzym iej w iększości ludności. 
W iedeń zdobył sobie m iano czer 
w o n e js to licy " , s ta ł się chlubą i dumą 
m ety lko  socjal-dem okracji austrjac-

^ L ^ b o t £ e ś " ,?dZynar0'Jo'*'e«‘>
Sm utne w ypadki ostatn ich  dni nie

Wiedeń* W ?>C2erwonywieden . R obotnicy w iedeńscy pod
kierow nictw em  p artji socjalistycznej 
i cen tra li zaw odow ej zdali ponow nie 
egzam in dojrzałości i siły. Kom uni
stom  nie udała się p róba  zrobienia 
puczu zbrojnego z sam orzutnego p ro 
te s tu  przeciw ko sfałszow anej sp ra
w iedliwości. a faszystom  i rządow i 
nie pow iodł się zam iar zgniecenia 
ruchu  pro testacy jnego represjam i i
S ™ . D em okr? c ia  w yszla obronną 

> 2 krw aw ych  rozruchów . Socja-
iwiitf T°,cy maią wobec całi°
ciT ™ ■ a 5 gę u ra t°w an ia  dem okra- 
E uropy nem  2 naiczulszych miejsc

w ^ k ' ° WV dtw arzam y sobie b ieg v p a d k o w . P ierw szego dnia, w p ią
tek , n astąp ił w ybuch p ro testu : ro 
botnicy sam orzutnie rozpoczęli de
m onstrację przeciw ko sądom  stro n 
niczym  i reakcyjnym . Policja spro-

po°chód>ob r VaWe \ aj ŚCia- a ta k ując 
sie w nrtn- 1 ^f y’ M iast0 znalazło 
Kcia k tó  • Waf 1 r °b °tn ik ó w  z porc ją , k tórej rząd  p ra ła ta  Seipla mi-

c o f a r ^ i r  ° W ^ h obietn ic- n ie ' wy- 
lisff b c ’ W ieczorem  p artja  socja- 
‘Styczna uczyniła krok  stanow czy 

JT- opanow ania ruchu  i dla odsunię- 
w L r°-ZnyC niepow ołanych „przy
wódców dem onstracji; ogłosiła 
f ira Jk pow szechny, chw ytając się 

roni najskuteczniejszej, i w ydała o- 
ezw ę przeciw ko w yrokow i z Schat- 
endorfu i p rzeciw ko zam achom  fa

szystowskim.
rz nergiczna akcja  socjalistów , któ- 
nQX, Wzięli na siebie odpow iedzial- 
Dnru u \  Poobwycili inicjatyw ę, nie 
skim -Się kom unistom  w iedeń- 
zbm/r, .m.aiacz^ cym już o rew olucji 
sw oil 1 pocbW7ceniu w ładzy w 
t łu m ’ r ^ce’ W śród  podnieconych 
nam '0^ '  *W. a^ osierze  przesyconej 

tnościam i i zapachem  krwi,
c-a lfłx 2ęb w ściek łą  nagankę na so- 
n io w l ,^  / T P°,dbu.rzanie do w ojny do- 
ciarf V '-'dało się im w sobotę po- 
rv7.v.n^C za soba robotn ików  niektó- 
n Przedm ieść. P o la ła  się k rew  na- 
stń °  • r w ielkiej uciesze m onarchi
s t  u fa?Zystów' czyhających na 
sposobność w m ieszania się do walk.

Socjaliści postanow ili w tedy  b ro
nić republik i i dem okracji p rzed  no- 
w em  niebezpieczeństw em  komuni- 
stycznem , kończącem  się n ieuchron
nie na panow aniu  faszystow skiem . 
w sobotę w ieczór w ydali odezw ę 
przeciw  kom unistom , k tó rzy  posunę
li się już tak  daleko, że zaczęli bu 
rzyć gmach socjalistycznego Tow. 
P rzyjaciół Dzieci. „Nie chcem y — 
głosi odezw a —  losu robotników  
w ęgier i W łoch. Zrobim y w szystko 

c *a uniknięcia wojny domowej"!
O tum anieni chwilowo robotnicy 

w tak sin g u  opam iętali się i wrócili 
Pod sztandary  socjalizm u i gwardji 
r epublikańskiej „S chutzbundu", Ko
muniści jak i faszyści ponieśli poraż
kę.

„Socjaldem okracja w inna wojny 
omowej uniknąć; v zarazem  jednak 

musi swym  przeciw nikom  pokazać, 
ze jest silna" .— m ówił tow. O tto 

au e r na  zebraniu  mężów zaufania
p a r t1V “  W iedniu  m uszą ustać 
strza ły  i musi zapanow ać pokój. U- 
zbroilism y w ybranych robotników , 
aby  pacyfikację przeprow adzili. M u
si się im to udać .

Z a c n ie  swoje robotn icy  W iednia, 
Posłuszni nakazom  partji, spełnili-

dem okra reP i austr,’ack 3 dIa 
Zasłużyli sobie na w dzięczność so

cjalistów  innych krajów , w alczących 
o rozwój dem okracii. J ,

PRZECIWKO P. R0M0CKIEMU.
UCHWAŁA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO Z. Z. K.

W W. Z. Z. K. po wysłuchaniu relacji
0 niebywałem jeszcze nigdy dotąd za
chowaniu się Ministra Komunikacji 
wobec posła i prezesa Z. Z. K. kol, Ku- 
rylowicza, a zarazem wobec całej dele
gacji reprezentującej tysiące kolejarzy— 
akceptuje w pełni rezolucję, uchwaloną 
dn. 15 b. m. przez oba Prezydja Z. Z. K.
1 Z. Z. M. a zarazem stwierdza:

Obraźliwe zachowanie się Ministra
Romockiego wobec posła Kuryłowicza 
nie może być żadną miarą uważane za 
obrazę czy też spór o charakterze oso
bistym, ale jest to obraza rzucona w 
twarz ogółowi kolejarzy polskich, za 
którą ogół kolejarzy oczekuje pełnej 
satysfakcji.

W. W. stwierdza, że Minister Romo- 
cki rzucając pod adresem delegacji i jej 
rzecznika, swe bezprzykładne pogróżki, 
nadużył swej roli przedstawiciela Rzą
du, który w sposób objektywny i bez
stronny winien odnosić się do wszyst
kich zjawisk życia społecznego a prze- 
dewszystkiem tak naturalnych, jak żą
danie delegacji kolejarskiej, by różne 
projekty pracownicze załatwiane były 
w drodze uzgodnienia i porozumienia z 
Rządem. Swem nicslychancm wystąpie

niem Min. Romocki porozumienie to na 
całą przyszłość unicestwia i stwarza na 
kolei stan zapalny, dla Państwa niesły
chanie niebezpieczny. To niesłychane 
wystąpienie Ministra Wydz. Wyk. pięt
nuje tem ostrzej, że motywem jego jest 
nie żaden wzgląd, czy interes państwo
wy, który przez żądania delegacji naj
mniejszego nie ponosi uszczerbku — 
zwłaszcza, że wszystkie poprzednie Rzą 
dy różne projekty pracownicze ze Zwiąż 
kami zawsze uzgadniały — ale wyłącz
nic tylko osobista ku Z. Z. K. złość p. 
Romockiego za kampanję, jaką Z. Z. K. 
stoczył przeciw sprzecznym z interesa
mi Państwa pomysłom w sprawie ko
mercjalizacji kolei.

W końcu W, W. stwierdza, że pogróż
ka, na jaką sobie Minister pozwolił, o- 
znacza poprostu zamach, na gwaranto
wane konstytucją prawa obywatelskie 
kolejarzy.

W. W. wzywa tedy masy kolejarskie, 
by były przygotowane do odparcia tego 
zamachu, który, gdyby nie został odpar
ty, — raz na zawsze uniemożliwiłby ko
lejarzom wszelkie dążenia do poprawy 
bytu.

OBRONA DEMOKRACJI PARLAMENTARNEJ

STANOWISKO KOLEJARZY KRAKOWSKICH.
REZOLUCJA.

Nadzwyczajny Zjazd delegatów Kół Z. 
Z. K. Okr. krakowskiego odbywający się 
w Krakowie w dniu 17 lipca b. r., a re
prezentujący 14-cie tysięcy zorganizowa 
nych kolejarzy, zastanawiając się nad 
sytuacją, wywołaną bezprzykładnem 
stanowiskiem Ministra Komunikacji, p. 
Romockiego wobec przedstawicieli Cen
trali Związku Zaw. Prac. Kol. R. P., po
stanawia:

1) solidaryzować się w zupełności z 
zajętem stanowiskiem Prezydjum Z, Z. K. 
w dniu 15 lipca b. r. u Ministra Komu
nikacji Romockiego odnośnie co do u- 
względnienia poprawek i odbycia kon
ferencji wspólnie z Ministerjum Komu
nikacji do projektów rządowych o prag
matyce służbowej, kasie chorych, prze
pisów dyscyplinarnych i ustawy emery
talnej dla prac. etatowych;

2) solidaryzować się i podporządkować 
wszelkim uchwałom Centrali Związku 
Zaw. Prac. Kol. R. P. związanym z za-

reagowaniem na zachowanie się wobec 
niej p. Romockiego;

3) wezwać Centralę Zw. Zaw. Prac. 
Kol. R. P. do bezwzględnego zajęcia 
stanowiska wobec Rządu w sprawie 
podwyżki płac i wydania w drodze roz
porządzeń p. Prezydenta z mocą usta
wy, pragmatyki służbowej, przepisów o 
pomocy lekarskiej i dyscyplinarnych o- 
raz ustawy emerytalnej dla prac. etato
wych z uwzględnieniem przedłożonych 
poprawek przez Centralę Z. Z. K.;

4) zebrani oświadczają, że reprezen
towany przez nich ogół pracowników 
kolejowych gotów jest na wezwanie 
Wydziału Wykonawczego Zw. Zaw.

Kol. R. P, do podjęcia każdej ak
cji w obronie zagrożonych atrybucji 
Związku, podwyżki płac, rozszerzenia 
praw kolejarzy i przedłożenia w całości 
przez M. K. projektów o komercjaliza
cji kolei do zaopinjowania przez Cen
tralę Z. Z. K.

PO KRWAWYCH WYPADKACH 
W WIEDNIU

ODEZWA SOCJALISTÓW W SPRA
WIE STRAŻY GMINNEJ.

Potępienie komunistów.
Socjal-demokratyczny organ informa

cyjny zamieści! wczoraj na czele zawia- 
domienie burmistrza o utworzeniu stra
ży gminnej, wzywając całą ludność Wie
dnia, bez różnicy przynależności partyj
nej do udzielenia lej gtraży poparcia. 
Prezydjum partji socjalistycznej oraz ko
misja związków zawodowych, domagają 
się w wydanej odezwie od wszystkich 
robotników, ażeby popierali straż gmin-
D<£«

Przedstawiając przebieg wczorajsze
go dnia socjal-demokratyczny organ in- 
lormacyjny zaznacza, że wczorajszy 
dzień byłby minął zupełnie spokojnie 
gdyby nieodpowiedzialne elementy: młó 
dzież komunistyczna i męty miejskie nie 
rozpoczęły ponownie strzelaniny. Jcśt 
rzeczą znamienną, że komuniści nietylko 
bezmyślnie prowokowali policję, lecz 
napadli również na oddział republikań
skiego Schutzbundu i dopuścili się gwał
tów wobec towarzyszów, przynależnych 
do tej samej klasy.

LIKWIDACJA STRAJKU.
Berlin, 18.7, PAT. Jak donoszą z 

Wiednia, dziś w godzinach rannych 
praca w fabrykach wiedeńskich została 
podjęta

Berlin, 18 7. PAT. Korespondent Biu
ra Wolffa depeszuje: Dzisiejsze wspól
ne posiedzenie rozszerzonego zarządu-

(Dałszy ciąg depesz z

auslrjackiej partji socjaldemokratycz
nej i związków zawodowych wypowie
działo się za wnioskiem zarządu par
tji żądającym zakończenia strajku kole
jowego w dniu dzisiejszym. O północy 
ma zostać podjęty ruch kolejowy w o- 
graniczonych rozmiarach.

PRAŁAT DR. SEIPEL,
austrjacki prezes ministrów nie zdołał 
opanować sytuacji we Wiedniu. Austrja- 
cka partja socjalistyczna domaga sią je
go dymisji, gdyż reakcyjny kurs jego po
lityki wpłynął w dużym stopniu na zao

strzenie się stosunków.
Wiednia na str. 4).

Ludzie, którzy ujmują wszelkie zaga
dnienie pod kątem jakiegoś „kawału 
politycznego", spodziewali się gratki 
nielada: patrzcie! patrzcie! socjaliści i 
endecy występują wspólnie! patrzcie! 
patrzcie. Złożyli razdm podpisy na we
zwaniu do Prezydenta!

Ludzie ci zostali zawiedzeni.
Możnaby zapytać, dlaczego Z. P. P. S. 

obstaje przy swojem sformułowaniu pro
gramu prac nowej sesji nadzwyczajnej? 
Wszakże gdyby nie obstawał, uzyskał
by łatwo potrzebną ilość podpisów.

Odpowiedź jest bardzo prosta. Zatarg 
pomiędzy Sejmem a Rządem nie może 
być zatargiem pomiędzy gronem posłów 
a Radą Ministrów. Rozpoczyna się wal
ka pomiędzy demokracją w kraju a Rzą
dem. Sztuczne tworzenie „jednolitego 
frontu" posłów z różnych stronnictw za
ciemniałoby tylko i gmatwało położenie. 
Kraj musi wiedzieć, po co chcemy zwo
łać sesję nadzwyczajną. Musi wiedzieć, 
że nie dla zmiany ordynacji wyborczej, 
t. zn. nie dla osłabienia demokracji par
lamentarnej. Kraj nie uwierzy nigdy w 
obronę parlamentaryzmu przez prawicę. 
Stronnictwa włościańskie popełniły cięż

ki błąd, nie chcąc się przyłączyć do ak
cji Z. P. P. S. Masy włościańskie potrze
bują demokracji nie mniej, niż klasa ro
botnicza. Nasze stanowisko — to zasa
da, to program, to idea. Stanowisko 
Związku Ludowo - Narodowego — to, 
tylko i wyłącznie taktyka. Dlatego brak 
tu punktów stycznych.

Nowa sesja nadzwyczajna będzie zwo
łana. Przedstawianie sprawy tak, że> 
eto „paskudni" posłowie kłócą się ze 
„szlachetnymi" ministrami, przestało 
działać. Nastrój opinji wygląda zupełnie,, 
zupełnie inaczej, niż w r. 1926. Gdy' 
„Słowo" dziś pisze, że „cała opinja pol
ska" staje po stronie Rządu, — jest to 
świadoma blaga; najwyżej opinja tych 
kilku tysięcy, które głosoway przy wy
borach samorządowych na listę konser
watywną w Wilnie. Karkołomne głup
stwo, jakoby chodziło o „Sejm obecny 
a nie o „Sejm wogól,e“, znudziło wszyst
kich. Trzydziestomiljonowćm państwem 
niepodobna rządzić z wyżyn tajemnicy 
za pośrednictwem oficerów. Kraj ma te
go dość! Klasa robotnicza ma tego dośćl 
I dlatego sesja nadzwyczajna będzie.

S. K.

P. WOJEWODA BNIŃSKi
Nie wiemy, czy nie popełniamy zbro

dni przeciwko dekretowi o szerzeniu 
fałszywych pogłosek. Kióż odgadnie, czy 
pogłoska, którą podajemy, jest fałszywą 
i czy będzie niepokój publiczny?

W każdymbądź razie pogłoska ist
nieje.

.Mówi ona, że p. jen. Składkowski zo

stanie niebawem wojewodą warszaw
skim, a p. wojewoda poznański Bniński, 
kandydat prawicy na Prezydenta Rze
czypospolitej — ministrem spraw we
wnętrznych.

Czy tak będzie — nie ręczymy. Po
głoska pochodzi ze źródeł poważnych,| 
więc ją notujemy.

W SPRAWIE POŻYCZKI ZAGRANICZNEJ
Podaliśmy w niedzielę wiadomość, że 

Komisja Kontroli Długów Państwowych
uznała zaciągnięcie większej, niż 200 
miljonów złp., pożyczki zagranicznej 
przez Polskę za niedopuszczalne. Zresz
tą i bez tej uchwały zaciągnięcie pożycz
ki w październiku byłoby — poza Sej
mem — niewykonalne, bo budżet na r. 
1928—1929 musiałby zawierać pozycje 
na pokrycie procentów i — ewentual
nie -— wydatków z pożyczką związa
nych. Ponieważ mandaty dzisiejszych 
posłów wygasają w listopadzie r. b., 
Rząd musi wnieść przedtem projekt do
datkowego budżetu; inaczej bowiem wej

dzie w życie — zgodnie z Konstytucją— 
budżet tegoroczny, który odnośnych 
sum nie przewiduje.

Z drugiej strony, jeżeli Rząd wyko
rzysta, choćby częściowo, kredyt w kwo
cie 15 miljonów dolarów, musi go zwró
cić 1 stycznia 1928 r., co jest znowuż 
niewykonalne bez dodatkowego budże
tu.

Dlatego sesja nadzwyczajna Sejmu 
jest koniecznością państwową z kąźde- 
go punktu widzenia, i dlatego też — po
wiedzmy nawiasem — nie rozumiemy 
wcale taktyki Rządu wobec Sejmu.

WYNIKI WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH 
Z NIEDZIELI 17 LIPCA

ZDOŁBUNÓW (woj. W ołyńskie)
(TeL własny).

P. P. S. otrzymała 3 mandaty.

ZWIĄZEK ZAWODOWY DOZORCÓW DOMOWYCH 
I SŁUŻBY DOMOWEJ RZECZYPOSP. POLSKIEJ

CENTRALA WARSZAWA, LESZNO 48, TEL. 256-13
Zawiadamia, że w dniach 14 I 15 sierpnia 1927 r. odbędzie 

się w lokalu
CRreSoweso K om itetu R o b o tn ic z e j P.P.S. fil. Jetozolim sKie 6.
IV OGÓLNO KRAJOCOy ZJAZD DOZORCO® D O M O M

I SŁUŻBY DOMOWEJ
Na porządku dziennym :

1) Zagajenie
2) W ybory Prezydjum  Zjazdu
3) Spraw ozdanie Zarządu Głównego organizacyjne 

i kasow e
4) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej
5) Spraw ozdanie z oddziałów
6) Wybory do Zarządu Głównego
7) W olne w nioski 

Poleca się wszystkim oddziałom przeprowadzenie wyborów
delegatów na Zjazd według statutu  1 zawiadomienie Zarządu 
Głównego na tydzień przed Zjazdem.

Wszelkie wnioski na Zjezd winny być zgłoszone na piśmie 
nie później Jak do dnia 25 lipca według okólnika Nr. 666/27 z r. b.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
za r za d u  GŁÓWNEGO



ROBOTNIK *, wtorek 19 lipca

Z B L I Z K A  1 Z D A L E K A
NOWA SZLACHTA.

Jeżeli można nazywać się Spława- 
Pochroń, można nazywać się także 
„Skąd W iatr W ieje". Tego nazwiska 
jest dziś wielu ludzi w Polsce. Pew- 
nie zawsze byli. W e wszystkich za- 

.borach. Był niegdyś panem Polski 
Kongresowej Mikołaj II. Przyjechał 
do W arszawy. Zbierano pieniądze 
gwoli uczczeniu tego święta, które, 
o bogowie, dla niektórych rodaków
było świętem p o p ro stu  narodo-
wem. Zajęty zgoła mnemi sprawami, 
nie brałem  udziału w paradach ani 
w zbiórkach, ale słuchałem uważnie, 
co rodacy mówili. Pewnego dnia zna
lazłem się na zebraniu u prowincjo
nalnego doktora, u którego zebrał 
się cały kw iat inteligencji miejsco
w e j — jakby powiedział Żeromski — 
Obrzydłówka. Mówiono tu  tylko o... 
cesarzu (nie o carze) i o tualetach 
cesarzowej. Byli tacy, co mówili, po
prostu oblizując się. Połykali w yra
zy, mlaskali językiem. Mówiono tak 
że o Francuzach, a to ze względu na 
bardzo urodziwą nauczycielkę języ
ka francuskiego, k tórą na owe zebra
nie przyprowadziła ze sobą pani ap- 
tekarzow a. Mówiono o prezydencie 
francuskim, o jego podróży do Pe
tersburga, o  podróży cara do Francji. 
„Doprawdy — wrzasnęła pani apte- 
karzow a —  nie rozumiem, jak taki 
cesarz mógł podać rękę takiem u gar
barzowi, jak prezydent francuskiej 
republiki"! Francuska pokryła tw a
rzyczkę szkarłatnym  rumieńcem (w 
którym  jej było bardzo do twarzy), a 
my z doktorem  wrzasnęliśmy śmie
chem, od którego zatrzęsły się szy
by w okńach. Analogiczną myśl zna
lazłem wiele lat później w memorja- 
le, który  w sprawie polskiej wygoto
w ał dla użytku prezydenta tej samej 
republiki francuskiej pewien żubr li
tewski, spokrewniony z W ołkiem 
„Pana Tadeusza". Żubr ten  pouczał 
p. Poincarego, że królem  polskim mo
że być tylko Mikołaj II, jako przed
stawiciel dostojnej, trzem a setkami 
lat genealogji wykazującej się rodzi
ny cesarskiej!

Nie nazywał się „Skąd w iatr wie
je" — zawołanie jego było cudzo
ziemskie. Gdy dziś czytamy artyku
ły n iek tó ry th  gazet polskich, tych, 
co najgłośniej lam entowały nad mo
żliwością zaprowadzenia dekretu 
prasowego, biegały za posłami, 'ab y  
„przecież spełnili obowiązek swój 
wobec wolności słowa, wobec Kon- 
stutucji" i  t. p. — co powiedzieć?

Biadając nad pustotą współczesnej 
literatury  polskiej, nad zanikiem jej 
kulturalnych walorów, nieraz woła
ją u nas ludzie — znawcy: gdzie jest 
polski Szczedryn? Gdzie zwiercia
dło, k tóreby odbiło całą menażerję 
polskich Taszkientców, polskich po
wojennych paskarzy, łapowników, 
jurgieltników, oszczerców, Sykofan- 
tów ? Sądy ujawniają codziennie ta 
ki bezm iar „nieprawości". Życie pu
bliczne ujawnia na każdym kroku ta 
ki brak  rozumu, uczciwości, stałości 
przekonań, powagi charakteru. Tyle 
sprzeczności w tem  życiu, że nieraz 
wydaje się, że ludzie publicznie mó
wią u nas po rosyjsku albo po nie
miecku. Język polski był zawsze, o 
ile był językiem suwerennym — ję
zykiem wolnych ludzi, językiem ry
cerzy i żołnierzy wolności, językiem

P. ROMOCKI TŁUMACZY SIĘ
P. Rom odri rozesłał do prasy 

„swój" kom unikat o  zajściu p iątko
wym z  delegacją Z. Z. K. i Z, Z. M a
szynistów.

Komumlkat w  gffówtnej srwej częśai 
zawiera zawiły, praw niczo najzupeł
niej błędny i godizący w praw a kole
jarzy w ykład stosunku kolei, jalko 
przedsiębiorstwa państwowego, do 
pracowników.

W obec żądania zw iązków  zw ołania n ara 
dy z przedstaw icielam i zw iązków w spra
wie reorganizacji kolei, zajął p. M inister 
stanow isko odmowne, pow iada kom unikat, 
ze względu na to„ że przedsiębiorstw o P. 
K. P. ma pozostać nada l w rękach  Państw a, 
wobec czego stosunek pracow ników  do 
przedsiębiorstw a w p ro jek tach  rozporzą
dzeń omawianych pozostaje takim, jakim 
był dotychczas. N ie jest i nie może być 
stosunkiem  pryw atno - prawnym w znacze
niu ustaw odaw stw a cywilnego. S tosunek 
bowiem pracow nika do pracodaw cy może 
być określony zwyczajnym kon trak tem  o 
najem usług ty lko  tam, gdzie obie strony 
zaw ierające umowę są rów norzędne wobec 
kodeksu cywilnego. Państw o, jako osoba 
publiczno - praw na, posiadająca zw ierzch
nią w ładzę, staje się tylko w tedy rów norzę
dną stronę w  umowie pryw atno - praw nej, 
gdy tego same chce i w yraźnie to  postana
w ia. W  przeciwnym razie tak , jak to  już 
ma miejsce w omawianych 4-ch projektach, 
w szystkie czynności Państw a mają charak
te r  aktów  adm inistracyjnych, t. j. jedno
stronnych zarządzeń w ładzy. W yklucza to 
formę uzgodnienia i konferencyj dla usta le 
nia treści rozporządzeń z pracow nikam i P. 
K. P. N atom iast dopuszcza przedstaw ienie 
dezyderatów  pracow ników , uwzględnianych 
przychylnie w ram ach ogólnego in teresu  
państwowego.

T e same przyczyny skłoniły  p. M inistra 
do udzielenia p. Kuryłowiczowi rów nież od-

Ostrorogów, M odrzewskich, K ołłąta
jów, Lelewelów, Mochnackich. Dziś 
językiem tym mówią drapichrusty, 
robiący z kału ulicznego majonezy i 
częstujący takim  antiparlam entar- 
nym majonezem mało wybrednych 
czytelników: „Precz z Sejmem" —
woła drapichrust. Za tydzień będzie 
wołał takim  samym stentorowym  gło
sem: „niech żyje Sejm!" Zupełnie,
jak w sztuce Zalewskiego: „Górą na
si!" (ci, co górą, ci są nasi).

Poseł czy dziennikarz, obnoszący 
z dumą sygnet swój o rżniętym w 'h - 
metyście napisie „skąd w iatr wieje" 
— nie koniecznie pracuje dla idei. 
Idea ideą — a posada posadą. Takich 
szczególnie kochał Szczedryn. Tech
nik garbarski zostaje ministrem ko
lei. Dlaczegóżby nie? Żali Stanisław 
Grabski, profesor ekonomji, nie był 
ministrem oświaty? Żali aptekarz 
Skulski nie był prezesem  rady mini
strów ? Żali p. Bartel, profesor geo- 
metrji wykreślnej, nie rządził oświa
tą?  Żali p. Dobrucki, lekarz, nie rzą
dzi oświatą? Żali p. Składkowski, 
także lekarz, nie rządzi policją?

Panowie w ielkorządcy polskiej li
tera tu ry  — panowie Sieroszewscy, 
Strugowie, Kadenowie, pani Nałkow
ska, pani Dąbrowska — gdzie jest 
polski Szczedryn. Czas najwyższy, 
abyście z kałam arza swego zaczęli 
dobywać atram ent, którym pisywa
liście nigdyś słowa, stanowiące o wa
szej przynależności do literatury  nie
śmiertelnych!

Henryk Bezmaski.

powiedzi odmownej, na co tenże w  trakcie 
rozmowy podrażnionym  tonem  w ypow ie
dział k ilka niew łaściw ych uwag pod ad re 
sem obecnego Rządu, p. M inister — jako 
przedstaw iciel R ządu — m usiał zareagow ać 
na to  w ystąpienie, zw racając uwagę p. Ku
ryłowiczowi na nieodpow iedni ton dyskusji. 
Gdy jednak słow a p. M inistra nie odniosły 
skutku, p. M inister, nie widząc możności 
prow adzenia rozmowy w  rzeczonym  tonie, 
zmuszony by ł dać do zrozumienia p. K ury- 
łowicnowi, że audjenofę dla niego uw aża za 
skończoną.

Stanow isko tak ie  zajął p, M inister w yłą
cznie tylko w obec p. K uryłow icza, nie zaś 
w obec innych członków  delegacji, ani w o
bec  Związków jako takich".

Podajemy treść komwnikatu dla 
informacji. Omówimy go jutro. 'Dziś 
zwracamy uwagę na  oryginalny 
ustęp końcowy komunikatu. P. Ko
rnacki srauka zupełnie niewłaściwych 
cłróg wyjścia, jeżeli sątdfci, że t t f l i a  mu 
się oddzielić sprawę tow. Kurylewi
cza od spraw y zwiąizlków kolejar
skich stawiają/c ją na gwincie zatargu 
osobistego z tow. Kurylewiczem.

I  TDK. ILDEFONS STAUNCH |
Klasa robotnicza poniosła ciężką 

stratę. Zmarł tow. Ildefons Stanioch, se
kretarz generalny Związku Zawodowego 
Robotników przemysłu spożywczego, 
członek Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych —• zacny, zasłużony lowa- 
rzysiz.

Tow. Stanioch urodził się w r. ^1893, 
w ziemi Kaliskiej, w biednej roozinie 
włościańskiej. Do szkółki wiejskiej cho
dził zaledwie przez 3 tygodnie, gdyż 
twarde warunki życia zmusiły go od 
najwcześniejszych lat — do ciężkiej pra
cy w drobnym 'młynie wiejskim.

Od r  1919 tow. Stanioch przebywa w 
Warszawie i pracuje w młynacn war
szawskich. Od początku interesuje się 
ruchem robotniczym. Po powrocie z 
wojny bolszewickiej, od pierwszej chwi
li istnienia Związku Robotników prze
mysłu spożywczego — staje się czyn
nym członkiem Związku; W r. 1921 — 
wybrano go na członka Zarządu Głów
nego, a w roku 1924 — na sekretarza 
Generalnego Związku — i na tem sta
nowisku pozostawał aż do ostatniej 
chwili. Był członkiem Komisji Central
nej Związków Zawodowych — lej naj
wyższej instancji ruchu zawodowego.

Tow Stanioch, prawdziwie utalento
wany samouk, pracował usilnie i nie
przerwanie nad sobą. Robotnicy spo
żywczy całego kraju dużo mają do za
wdzięczenia niezmordowanej piracy tego 
towarzysza, który — w ciągu szeregu 
lat — prowadził akcje ekonomiczne 
Związku.

Będąc od r. 1921 członkiem P. P. S., 
z cala, właściwą sobie, siłą woli praco
wał dla dobra partji i ruchu socjalisty
cznego. Skromny, pracowity, wytrwały, 
cddany spiawie robotniczej — pozo
stawił w nieutulonym smutku ogół ro
botników spożywczych.

Od blisko 4 tygodni tow. Stanioch 
chory był na tyfus brzuszny. Onegdaj je
szcze wydawało się, iż minęło wszel
kie niebezpieczeństwo. Wbrew jednak 
przewidywaniom lekarzy, wczoraj życ’e 
zakończył.

Cześć pamięci nieodżałowanego to-

Czfonek Komisji Centralnej Zw. Zaw., Sekretarz  Gene * 
rainy Zw iązku Robotników  Przem ysłu  Spożyw czego 

w  Polsce, Członek Polskiej Partji Socjalistycznej

Zm arł dn. 18 lipca 1927 r. w w ieku la t 34
0  ciężkiej tej stracie  zaw iadam ia Zarząd Główny 

i Zarządy Oddziałów W arszaw skich Związku Robotni
ków  Przem ysłu  Spożywczego w  Polsce.

0 dniu pogrzebu nastąp ią  oddzielne zaw iadom ienia.

Zm arł dn. 18 lipca 1927 r. w w ieku la t 34 
po krótk ich  i ciężkich cierpieniach.
0  bo lesnej stracie  zaw iadam iają

M atka, to n a , córka, sio stry  I b ro d o .

* * * * *

P. P. S. NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.
UCHWAŁY POLITYCZNE.

W niedzielę, 17-go b. m. odbyła się 
w Skoczowie Konferencja P. P. S. Okrę
gu Cieszyńskiego.

C. K. W. na Konferencji reprezento
wał tow. poseł Barlicki.

W Konferencji wzięli udział przedsta
wiciele wszystkich Komitetów Partyj
nych Okręgu Cieszyńskiego, pozatem 
tow. posłowie: Tadeusz Reger, Machcj 
i Rumpfeld.

Konferencję zagaił tow. poseł Machej 
na przewodniczącego wybrano tow. 
Swiertnię.

Referat o sytuacji polityczno-gospo
darczej kraju wygłosił tow. poseł Bar- 
lickŁ

Po długiej i ożywionej dyskusji przy
jęto jednogłośnie nast. rezolucję:

Konferencja Okręgowa po wysłucha
niu referatu politycznego tow, Barlic- 
kiego i po przeprowadzeniu dyskusji, 
wyraża pełne zaufanie dla kierowni
czych ciał partyjnych (Rady Naczelnej 
i C. K. W.), i jednocześnie stwierdza, że 
polityka gospodarcza Rządu, prowadzo
na wyraźnie w duchu kapitalistów, nie 
tylko nie poprawiła gospodarczego po
łożenia .klasy robotniczej, lecz ustawicz
nie pogarsza przez szalony wzrost dro
żyzny, chroniczny brak pracy, reduko
wanie zapomóg dla bezrobotnych, że 
poczynania Rządu, jak dekrety godzące 
w wolność obywateli polskich, uniemo
żliwienie Sejmowi uchwalenia ustaw sa
morządowych, wrogi stosunek do Kla-

sowych Związków Zawodowych, two
rzenie nowych organizacji politycznych 
bez wyraźnego programu ale gotowych 
do poparcia Rządu we wszystkich jego 
zamierzeniach — że te i tym podobne 
poczynania Rządu niszczą stopniowo o- 
becny system parlament.-demokratycz- 
ny. Wobec tego Konferencja wyraża po
gląd, że jaknajostrzejsza opozycja P. P. 
S. do Rządu jest uzasadniona i wskaza
na i że P. P. S. musi być szczególnie 
w tym okresie czujna i organizacyjnie 
silna, aby skutecznie odpierać ataki na 
interesy klasy robotniczej i ustrój demo
kratyczny Państwa konstytucją gwaran
towany.

P o z a te m  n a  k o n fe re n c ji o m aw ian o  
sprawy* organizacyjne O k ręg u , s p ra w y  
wydawnicze i t .  d. W sp ra w a c h  ty c h  
powzięto odpowiednie re z o lu c je :

Pozatem konferencja przyjęła jedno
głośnie rezolucje w sprawie stosunku 
Ministra Romockiego do delegacji Z. Z. 
K., którą poniżej podajemy:

Konferencja Okręgowa P. P. S. z naj- 
żywszem oburzeniem piętnuje zachowa
nie się Ministra Kolei Państwowych p., 
Romockiego wobec delegacji kolejarzy; 
z tow. Kuryłowiczem na czele i stwier
dza, że postępowaniem swoim p. Romo- 
cki, jako minister poważył się rzucić 
wyzwanie nietylko kolejarzom, ale całej 
klasie robotniczej, k tóra dłużna odpo
wiedzi nie zostanie i domaga się już 
dziś pełnego zadośćuczynienia.

i w M W

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
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(Dokończenie).
Może pierwszy raz wtedy po tem ze

braniu zacząłem się zastanawiać nad 
ciężką, ciernistą drogą, jaką idzie pol
ska klasa robotnicza, mając tyle prze
szkód nietylko ze strony swego klaso
wego wroga, ale we własnem środowi
sku; dając wiarę pierwszemu lepszemu 
głupcowi, a bardzo często — nieuczci
wemu człowiekowi, szantażyście, oszu
stowi lub wogóle prowokatorowi, pod
szywającym się pod szczytne hasła bo
jowego socjalizmu.

Pewnego razu, gdy w obiadową godzi
nę przyszedłem do towarzyszów Garst- 
ków, zastałem w ich mieszkaniu „Boe- 
ra“. Gdy mię ten tchórz zobaczył, na
tychmiast, bez pożegnania się z obecny
mi, uciekł. Od Garstków dowiedziałem 
się, te  przyprowadził go jakiś znajomy 
bundowiec, z którym moi towarzysze 
zapoznali się na pogrzebie, zdaje się, 
tow. Linartowicza. Stało się jasnern, że 
csdecy w Łodzi szukali dróg do szere
gów P. P. S. przez bundowców i nie
mieckich robotników, którzy nie mieli 
zrozumienia dla Niepodległości Polski 
w programie P. P. S.

jeszcze raz spotkałem się z pieka

rzem „Doktorem" na ogólnem przed- 
strajkowem zebraniu piekarzy. Ponieważ 
„doktór" przyjechał do Łodzi, z zamia
rem wywołania strajku piekarzy, z o- 
dezwami od warszawskich piekarzy, 
którzy również do ptrajku się przygo
towali i, zdaje się, częściowo tylko zwy
ciężyli, więc przemawiał pierwszy, agi
tując za przystąpieniem do akcji. Nie o- 
minął też sposobności, by napaść na P. 
P. S.; zrobił to jednak tak głupio i nie
udolnie, że zebrani towarzysze pepe- 
sowcy nie zrozumieli, o co mu chodzi, 
dlaczego kłamie i oczernia P. P. S. Gdy 
skończył, zapytałem się go, dlaczego ni'e 
chce niepodległości Polski, dlaczego 
przeszkadza innym walczyć o Socjalizm 
i Niepodległość, dlaczego świadomie 
kłamie, rzuca oszczerstwa i ubliża naj
zacniejszym towarzyszom z P. P. S. Z 
całą stanowczością zażądałem od niego, 
aby mówił prawdę; oświadczyłem, że 
kłamać mu nie pozwolę, że oszukiwać 
się nie damy...

Odpowiedź tego niedorozwiniętego u- 
mysłowo piekarza „Doktora" była ja
kimś obłędnym chaosem. Ten biedny 
„doktór” wykazał wtedv cała swoia ni

cość, całe ubóstwo myślowe, zupełne 
niezrozumienie tego wielkiego zadania, 
jakie zostało zawarte w słowie „Socja-
1.  I Iizm .

Jeden z towarzyszów piekarzy oświad
czył wtedy: „Nie mogę zrozumieć, dla
czego tow. „Doktór" nie chce uznać żą
dania klasy robotniczej zdobycia Niepo
dległości Polski? Przecież to jest słusz
ne żądanie i takie samo ma znaczenie, 
jak np. obecnie przez nas wystawiane 
żądanie — skrócenia czasu pracy i pod
wyżki zarobków. Nasi panowie na 
wszystkie nasze żądania się nie zgo
dzą i my wiemy, że wszystkiego nam nie 
dadzą, a jednak domagamy się wielu 
rzeczy. Mnie się zdaje, te  właśnie żą
danie wolności i niepodległości Polski, 
jest takiem żądaniem, którego nam od- 
razu nie dadzą, ale, z ozasem, przy ja
kiej ruchawce, możemy to osiągnąć, 
więc czemuż nie mamy tego żądania 
mieć w naszym programie?! Tylko bur
żuj, albo agent burżuazyjny, może się 
oburzać na żądania robotników, gdy ci 
chcą ośmiu godzin pracy, ośmiu godzin 
odpoczynku i ośmiu godzin snu, więk
szych zarobków, wolności strajków, nie
podległości swego kraju i t. d.!! Nasz es- 
dek nie miał poprostu żadnych poważ
nych argumentów w sprawach progra- 
mowo-tak tycznych, a gdyby nie był u- 
pośledzonym, to wtedy miał wspaniałą 
sposobność nauczenia się myśleć so
cjalistycznie od zorganizowanych i przez 
P. P. S., wychowanych socjalistycznie

robotników. Również jego przedłoże
nia strajkowe dla piekaizy, ostrej pod
dane były krytyce i odrzucone. W parę 
dni po tym zebraniu spotkała go wielka 
przykrość w Gospodzie czeladzi piekar
skich, bo przyszedł agitować piekarzy 
do strajku, będąc w stanie nietrzeź
wym, więc prędko się pokłócił i został 
przez kolegów po fachu wyproszony za 
drzwi z Gospody...

Nieraz polem zastanawiałem się, dla
czego to robotnik jesL nieraz taki łatwo
wierny, dlaczego bez wyrzutu sumie
nia, często nawet bez należytego zrozu
mienia, zwalcza swoich towarzyszów w 
sposób dziki, z jakąś paskudną nienawi
ścią, gotów zaraz zdruzgotać, zabić mo
ralnie swego przeciwnika kłamstwem 
oszczerstwem i bezmyślną kalumnią? 
Tacy osobnicy uważają siebie za socja
listów, a socjalistów, zorganizowanych 
w szeregach P. P- S., chcieliby zaraz 
zetrzeć z powierzchni ziemi. Dlaczego 
taka nienawiść, dlaczego ci ludzie sami 
się nie uczą, nic myślą i nie kochają 
wielkiej idei socjalistycznej, a tylko bez
myślnie powtarzają stare głupie fraze
sy? Czytałem wydawaną wtedy przez 
esdeków „Sprawę Robotniczą" i, po 
kilkakrołnem przeczytaniu artykułów 
Róży Luxemburg, doszedłem do przeko
nania, że w tej szczególnej irsocjalist- 
ce“,—choć miała wrykształcenie i talent 
pisarski, nic było ani trochę zrozumie
nia duszy robotnika polskiego, bo sama 
tej duszy polskiej nie miała. Ta „eocja-

listka" była bez miłości dla polskiego 
socjalizmu, dla polskiej klasy robotni-' 
czej. Czułem wtedy, że agitacja jej 
więcej przynosi szkody, niż korzyści, 
klasie robotniczej, a dziś, po tylu la-, 
tach walk i przeżyć, tembardziej staje 
się widoczną fałszywość teorji, tej nie-' 
sławnej pogromczyni polskiego socjali
zmu.

Esdecy jednak założyli organizację 
śród niemieckich robotników, którzy 
byli przepojeni nienawiścią do P. P. S„, 
bo tylko tego ich csdecja uczyła. Było 
tam i paru polskich robotników, ale t, 
naszych stosunków partyjnych nie przy', 
pominam sobie nikogo, ktoby przeszedł 
do esdeków, w tych pamiętnych, a tak 
drogich dla mnie czasach.

Przed samym moim aresztem przyje
chał do Łodzi tow. Salomon Chomen- 
towski, kamasznik, na robotę P. P. S.— 
wśród proletarjatu żydowskiego. Był to 
dzielny, zdolny i wysoce ideowy towa
rzysz. W krótkim też czasie wyrobił so
bie ogromne stosunki wśród robotników 
żydowskich. Mieszkał ze mną, więc --  
kiedy mnie zaaresztowano, zabrano * 
jego do więzienia. Chociaż po parU 
dniach został wypuszczony, lecz wkrót
ce potem znów go aresztowano.

Praca pepesowska jednak nie został* 
przerwana. Pozc stali towarzysze z® 
zdwojoną energją prowadzili dalej roz
poczętą walkę o Wolność pali tycza* 
Polski, o Socjalizm!

i
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Co słychać na M e
KRONIKA TELEGRAFICZNA

LORDOWIE SOCJALISTYCZNI W 
WALCE Z IZBĄ LORDÓW.

Piknik, jako środek agitacyjny na wsi.
Wśród siedmiuset arystokratycznych 

panów, zasiadających w angielskiej 
Izbie Lordów, jest kilkunastu zaledwie 
o poglądach nowoczesnych. W ciągu 
ostatnich kilku lat utworzyła się nawet 
grupa socjalistyczna pod przewodnict
wem znakomitego prawnika i uczone
go, lorda Haldane a. Jedną z najsympa
tyczniejszych postaci w grupie tej jest 
młody hrabia de la Warr, członek sta
rej bardzo rodziny ziemiańskiej w po
łudniowej Anglji, który bardzo energi
cznie i skutecznie pracuje w Partii 
Pracy.

Socjaliści angielscy ostatnio poświę
cają wiele czasu i wysiłków na robotę 
wiejską, rozumując, żc bez zdobycia 
szeregu mandatów wiejskich nigdy nie 
będą mieli większości w parlamencie. 
Aby dać przykład roboty wiejskiej, lord 
de la W arr przed paru dniami urządzał 
u siebie w majątku wielką zabawę, na 
którą zaprosił kilka tysięcy osób.

Zaproszenia zostały wysłane do wszy
stkich okolicznych organizacji socjali
stycznych. Z trzech hrabstw południo
wej Anglji zjechało się do posiadłości 
lorda de la W arr 0k. 2000 ludzi, cale 
rodziny z dziećmi, całe grupy organi- 
zacype.

W pięknej okolicy urządzono przyby
łym wspaniałe przyjęcie. Odbyło się 
zgromadzenie publiczne, potem spoży
wano posiłek na wolnem powietrzu, 
przyczem część parku oddano specjalnie 
do użytku dzieci. Wieczorem tańczono 
na placu tennisowym i śpiewano pieśni 
robotnicze. Wybitni przywódcy partyj
ni, m. in. Henderson i Landsbtrry, byli o- 
becni na tym niezwykłym obchodzie.

k r y z y s  g o s p o d a r c z y  w  ROSJI.
Wobec pogłębiającego się kryzysu, 

gospooarczego i braku kredytu budowa 
nowych wielkich fabryk metalurgicz
n e j  na Uralu i w okolicach Krzywe
go Kogu, już rozpoczęta, została zanie
chana. Jednocześnie musiano zreduko
wać tempo robót, uskutecznionych przy 
Jadowie Dnieprostroja.

DWUGODZINNA BURZA NAD 
NOWYM JORKIEM,

W niedzielę po południu przeszła^nTd 
jRowym Jorkiem niezwykłej siły burza, 
trwająca 2 godziny. Jeden z piorunów 

.uderzył w wóz tramwajowy, wskutek 
!«-cgo wiele osób zostało rannych. Ofia
rami innych pioiunów padło 6 osób, 
które poniosły śmierć.

BUNT w  w o js k o w e m  w ię z ie n iu
W TULONIE.

W więzieniu marynarki wojskowej w 
■ -talonie wybuchły w dniu 17 b. m. po- 
^ażne zaburzenia wśród więźniów.

'ęzniowic rozpoczęli demonstracje od 
PIcwania międzynarodówki. Następnie

ucili się na wartowników, wobec cze- 
licj aniŁ1 broni. Zaalarmowana po- 
7 . ^  2 ludnością przywróciła porządek. 
• . Ur,,-enia odnawiały się przez cały 
Łlen wczorajszy.

i

REORGANIZACJA
w a r s z a w s k ie j  k a s y  

CHORYCH
w  piątek Odbyła posiedzenie komisja 

.•^organizacyjna Kasy Chorych. Na po
siedzeń,u tym głosami Ch.-D i nrzed-

sprawie ^  Pełnomocnictwa w
W ęzłow i Kas^ Chorych
Chorych 23rZą<iU 1 dyT&ktor°wi Kasy

mwPrẐ laT Ie!e P- P‘ S ' = * «  ^ z c -
li temu wnioskowi, zosta-

ciele P p P rze^ osowai'i. Przedistawi-
J * . ^Powiedzieli zgłoszenie

pi e?° P I°J^ tu  reorganizacji Kasy 
Cłmrych. Projekt p. p. s  pr'zewlduj;

ganrzację Kasy Chorych etapami.
Ctap Pójdzie reorganizacja 

wydziałów, które już dojrzały do likwi- 
acji. Do nich należą, wydział kontroli 

. insPe-kcja dzielnic, kontrola głów
na i w ydział prawny. Wydziały te zo-
if ,ZaTr”eTUOIlc bądź na referaty, 

też na sekcje. Wydział kontroli 
tirm według projektu P. P. S. ma być 
przydzielony jako sekcja do wydziału
rejestracyjnego. Oczywiście j>ociagnie to 
za sobą redukcję personelu. Sama zima-
Ba  ̂ na sekcję przyniesie
według^ obliczeń około 300.000 złotych 
oszczędności rocznie.

Wydziały jak kontmla główna, inspek 
c *  dzaelruc, wydział prawny, zostaną 
przydzielone, jako referaty do Kance- 
Jarji Główne), celem umożliwienia dy
rektorowi bezpośredniego z tymi re
feratam i kontaktu. ^  C

Projekt ten zgłoszony zostanie na naj
bliższym posiedzeniu Kasy Chorych.

T.U.R. W PAŃSTWACH BAŁTYCKICH
OSTATNIE DNI W FINLANDII. POWRÓT

Byliśmy w Fmflanldjji przez 5 (nie
całych) dni. Opisałem juz — copra- 
wda sucho, protokolarnie — pierw
sze 3. Pozostaje niedziela 10 lipca i 
poniedziałek. Zanotuję jeszcze, że 
w  sobotę grupa naszej młodzieży (z 
TUR. i ZNMS.) udała się na zapro
szenie młodzieży fińskiej na okręto
w ą wycieczkę na jedną z wysp; tam  
zapoznano się z fińską organizacją 
młodzieży i mile spędzono czas w  
1 lennem (około 50 osób) gronie mło
dzieży fińskiej.

W  niedzielę wycieczka nasza uda
ła  się koleją do Hameniinna (Ta- 
wasthus), a stam tąd motorówkami 
przez jeziora do parku Karllsiberskie- 
go. Kąpiel w  jeziorze. Stam tąd zno
wu motorówkami do Tawastbusu na 
obiad. Finlandzki prawicowiec przy
jął nas niezwykle gościnnie w  swych 
(wical luksusowych) apartam entach. 
Wygłosił do nas bardzo serdeczne 
przemówienie, wspominając o swej 
niedawnej podróży do Polski; scha
rakteryzow ał stan rolnictw a fin
landzkiego; późifiej oprowadzał nas 
po swojem gospodarstwie tudizieilając 
wyjaśnień.

W  poniedziałek zrana zwiedzali
śmy fabryki sławnej robotniczej koo
peratyw y „Elanto"; w  centrali spół
dzielczej tow. K eto wygłosił zwię
zły odcizyt o ruchu kooperatywnym. 
Potem zwiedzaliśmy jedną ze szkół 
HelisinĄf orskich.

Popołudniu byliśmy w Radzie Mi
nistrów. Przyjmowało nas grono mi
nistrów  z prem ierem  tow. T an n erem 
na czele. Byli ministrowie: spraw w e
wnętrznych tow. Puno, oświaty Ai- 
liic, skarbu Ryoma. Tow. T an n er wy
głosił odlcizyt o sytuacji politycznej w 
Finlandji. Obecnie — mówił — po 
wyborach, gjdy lewica została nieco 
wzmocniona, stoją przed nami dwie 
możliwości: albo utrzym ać obecny
socjali tyczmy gabinet, opierający 
się na koalicji socjalistów, komuni
stów i, Szwedów; ujemną stroną ta 
kiej kombinacji jest to, że obecność 
Szwedów (buraua.izyfnych) w  nządo- 
wej koalicji utrudnia przeprowadze
nie refortm społecznych; albo też do 
więksizości rządowej wejdą bardziej 
postępowe żywioły biurżuazyjme; w 
tym celu być może na jesieni rozpo
czną się pertraktacje. Zwracając 
się ido zagadnień polityki zagranicz
nej tow. T. podkreślił bardzo silnie, 
że mała Finlamdja nie może w swej 
polityce iść śladami jakiegokolwiek 
wielkiego m ocarstw a i stosować się 
A o  jego orjentacji, nile, — zasadniczą
linją politvki Finlandji musi być __
neutralność!

W ieczorem wycieczka udała się 
statkiem e na jedną % wysp (Hogłi ol- 
men) w  pobliżu HeMngforsu na wie
czerzę, — niestety pożegnalną, umzą- 
dizoną przez p, m inistra Filipowicza. 
Do długiego stołu w  parku zasiedli 
obok nas, licznego grona tt. fińskich, 
pp. Filipowiczów i urzędników po
selstwa taikiże tt. ministrowie fin
landzcy z Tamnerem na c®efe, sekre
tarz  partji tow. Wijk itldi. P. Filioo- 
wiciz w kilku słowach fpo anigielisku) 
wyraził radość ze spotkania się Po
laków i Finllandozyków przy wspól

nej pracy kulturalniej. Następnie w 
imieniu wycieczki serdecznie podzię
kowałem tt. fint a mdbflfiim za niezwykle 
gościnne przyjęcie; p , attache Wein
stein pnzetłomaettył mowę na język 
fiński. Tow. Wijk w mowie, pełnej 
humoru, wyr,a®iił swą radość z powo
du przybycia tt. polskich- Redaktor 
Perelajnem mówił o kobiecie, pol
skiej ; odpowiadała mu p. Mar ja Dą- 
Sr^wiska, znana pisarka.

Z wielką, wielką przykrością opu
szczaliśmy nazajutrz, 12-go, śliczną, 
uroczą Finlandię i gościnnych towa- 
rzyszów-gospodarzy. Już jesteśmy na 
statku. zgiromad!zieni tt. finlandzcy 
wznoszą okrzyki na naszą cześć. Mi
nister Ailio żegna nas uroczyście. 
Towarzyszki fińskie rozdają nam 
kwiaty.

— Niech żyje socjalistyczna Fin
landia!

— Niech żyją socjaliści polscy!
Nasz chór śpiewa „Międzynaro

dówkę". Znowu okrzyki, kwiaty i 
wiwaty. W id z ę , że niektóre towa
rzyszki fińskie są bardzo, szczerze 
markotne...

— Do zobaczenia!
— Zapraszamy do Polski!
Rozkrocbmałony minister tow. A.

macha kapeluszem. Kordon policyj
ny przed przystanią przerwany. Po
licjanci finłlaodizicy — zdaje się — ze 
zdumieniem przyglądają ®ie takim 
„ekscesom", w powollnej Firulanfłjji 
niezwykłym. No, ale skoro sam mi
nister.,.

Statek rusza do T allinna wśród o- 
kr,zyków i śpiewów.

Cudowna, upalna pogoda. A więc 
— niestety — już jesteśmy w drodze 
powrotnej. ’ '

W Talilinmie naturalnie spotykają 
mas (a później zegnają) mili tt. estoń
scy z tow. Rejem na czele. W Ry
dze wielkie powitanie ze strony licz
nie zgromadzonej młodzieży i p.artji 
(tow. pos. Ulpe).

W Rydze na dwomzec przybywa 
także z powitaniem grupa tt. Litwi
nów i pozdrawia naszą wycieczkę w 
imieniu litewskiej sekcji łotewskiej 
Sd. i w imieniu groma. Lłtwiuów-emi- 
grautów. Powitanie na pJśmie dorę
cza ma tow. Marlkowas. Serłdieozne- 
mi słowy odpowiadamy tt. Litwinom.

W Dytnabungu znów powitanie i 
kwiaty. Ostatnie powitanie w dłrto- 
<łze powrotnej —■ we Wilnie, ze stro
ny wileńskich turowców.

Tak — wsłzędizae serdecznie wita
ni, odprowadzani i żegnani — wraca
my do domu, do Polski.

Czujemy wszyscy — my, uczestni
cy — że dokonaliśmy dobrego, wa
żnego dzieła. Zbliżyliśmy socjalizm 
nasz (a więc i Polskę) z socjalizmem 
krajów bałtyckich  i zapoznaliśmy się 
z życim robotniczem i pracą kultu
ralną tych krajów.

Pozatem wywieźliśmy stamtąd mi
łe, niezapomniane wr anemia. Tak 
wszędzie miili, serdeczni i gościnni 
byli nasi _ gospodarze. Mimowolnie 
chce się jeszoze raz—sumarycznie— 
powtórzyć nasz okrzyk:

_ — . Socjaliści 'krajów Bałtyckich 
niech żyją!

Kazimierz Czapiński.

0 KONFISKACIE DRUGIEGO NAKŁADU 
„ROBOTNIKA" Z SOBOTY 16 B. M.

Do
Redaktora odpowiedzialnego 

czasopisma „Robotnik*1 ■
Stanisława D u b o i s .

- w/ra.
Koinisarjat Rządu na m. st. Warsza

wę, zawiadamia w myśl art. 73, ust. 
3-ci Rozporządzenia Prez. Rzeczypospo
litej o prawie prasowem (Dz. Ustaw 1927

rok, Nr. 45, pocz. 398), iż numer 193 z 
datą 16-go lipca b. r. czasopisma „Ro
botnik' — wydanie drugie — został za
rządzeniem Koanisarjatu Rządu na m. st. 
Warszawę zajęty za przedrukowanie in
kryminowanych ustępów z artykułu p. 
t. „Pod sąd opinji robotniczej", wydru
kowanego w pierwszem wydaniu Nr. 
193 tegoż czasopisma, które zastało za
jęte.

Z RADY MIEJSKIEJ
UCHWALENIE POŻYCZEK MIEJSKICH

(r) Wczorajsre posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęło się o godz. 7.45, przy zmniejszo
nym już komplecie radnych. Ośmnastu bo
wiem radnych usprawiedliwiło swą nieobe- 
oność. Gal er je wypełnione publicznością 
na poprzednich „politycznych" posiedze
niach Rady świeciły wczoraj pustkami. Go
rące dni Rady minęły.

Na pierwszym punkcie porządku dzienne
go znajdowało się II uchwalenie pożyczki 
w wysokości 5.000.000 zł. na rozbudowę 
miasta. Po referencie r. Szereszewskim 
przemawiał tow. ławnik Alter (Bund) pod
dając krytyce warunki pożyczki. Wygląda
ło to dość niesamowicie, iż tow. Alter, ja k o  
członek magistratu, wniosek magistratu 
poddawał krytyce, tow. Alter jednak na 
posiedzeniu magistratu zastrzegł sobie od
rębność stanowiska. Z tow. Alterem pole
mizował r. Lew (Poalej Sjon lewica). Po 
przemówieniu referenta w II czytaniu Rada 
m. przyjęła kwalifikowaną większością.

Również jednogłośnie uchwaliła B./fo

miejska w II czytaniu pożyczkę w  wysoko
ści 2.000.000 zł. o® budowę domów i bara
ków dla bezdomnych, oraz w  I czytaniu u- 
poiważnienie magistratu do zaciągnięcia 
pożyczki afljooa złotych na remont elewa
torów .

W miejsce p. Cz. Brzezińskiego, który 
zrezygnował z mandatu członka Rady Kasy 
Oszczędonści m. stoł. Warszawy wybrano 
P. Mieczysława Jankowskiego, b. wiceprez. 
miasta.

Następnie wybrano komisję regulamino
wo - prawną złożoną z 13 osób i 11 człon
ków Komitetu rozbudowy. Do komisji re
gulaminowo - prawnej weszli tow. dr. Hau- 
P® i tow. mec. Tomaszewski, do Komitetu 
rozbudowy tow. pos. Gardecki, tow. Toe- 
plitz i tow. E. Zawadzki.

Posiedzenie akoóczyło się o godz. 9.30.
Następne posiedzenie dziś o 7 wiecz. Bę

dzie to ostatnie posiedzenie przed ferjami. 
Bada, miejska załatwi dziś U uchwalenie 
Pożyczki na remont elewatorów.

KRONIKA POLITYCZNA
ZAKOŃCZENIE POLSKO-SOWIECKIEJ 

KONFERENCJI KOLEJOWEJ.
Polsko-sowiecka konferencja kolejo

wa w Kijowie, której głównym przed
miotem obrad było ustalenie bezpośred
niego transportu wagonów towarowych 
między Polską a Z. S. R. R. bez przeła
dunku na granicy, została pomyślnie 
zakończona. Delegacja polska wyjecha
ła z Kijowa, żegnana przez konsulat 
polski i delegację sowiecką.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.
Poseł niemiecki w Warszawie p. Rau- 

scher powrócił w niedzielę do Warsza
wy.

Według zebranych przez nas informa
cji, p. Rauscher informował się u Rządu 
swego w sprawie rokowań o trak tat 
handlowy polsko - niemiecki. Według 
panującej opinji rokowania bezpośred
nie w tej sprawie odbyłyby się dopiero 
na jesieni.
POSIEDZENIE RADY SPOŻYWCÓW.

Posiedzenie Rady- Spożywców odbę
dzie się w połowie sierpnia. Porządek 
dzienny zostanie ustalony z końcem 
b. m.

KONFERENCJA POSŁÓW.
W najbliższych dniach odbędzie się 

w Warszawie konferencja posłów państw 
sąsiadujących z Z. S. R. R.

W konferencji tej weźmie udział po
seł polski w Moskwie p. St. Patek.

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Prezes Rady Ministrów Marszałek 

Piłsudski przyjął wczoraj Ministra Ro
bót Publicznych Moraczewskiego oraz 
zastępującego Ministra Spraw Zagrani
cznych p. Romana Knolla.
STAN ZDROWIA MIN. ZALESKIEQ£).

W stanie zdrawia chorego na grypę 
Ministra Spraw Zagranicznych Zale
skiego zaszła poprawa, jakkolwiek p. 
Minister z zalecenia lekarzy nie opu
szcza jeszcze łóżka i wszystkie sprawy 
załatwia Minister Knoll.

KTO MA BYĆ NASTĘPCĄ 
P. GARAPICHA?

Jak donosi Kor. Warsz., przeniesie
nia wojewody lwowskiego p. Garapicha 
w stan nieczynny spodziewać się należy 
w najbliższym czasie. Nominację na po
wyższe stanowisko prezesa Związku 
Ziemian we Lwowie p. Dunin-Borkow- 
skiego uważać można za zdecydowaną.

PRZEBUDOWA SEJMU.

Po pięciotygodniowej przerwie, spo
wodowanej strajkiem robotników budo
wlanych, komitet rozbudowy Sejmu 
czyni wielkie wysiłki, aby jeszcze na je
sieni r. b. zarówno sad* Zgromadzenia 
Narodowego i dom poselski były wy
kończone. W sali Zgromadzenia brak 
jeszcze tylko kolumn marmurowych, 
które nie nadeszły dotąd z Kieleckich 
kamieniołomów oraS tynków.

Obecnie wykańczana jest tylko insta
lacja centralnej wentylacji sali. W domu 
poselskim wykańczane są instalacje cen
tralnego ogrzewania oraz roboty tyn
karskie. W sierpniu założone będą już 
posadzki. Hotel liczyć będzie 150 poko
jów jedno i dwuosobowych. Obecnie 
trwają roboty związane z regulacją dzie
dzińców na terenie nowych gmachów. 
Całość, jak widać, utrzymana jest w na
der skromnym tonie i zaopatrzona jest 
w najniezbędniejsze tylko urządzenia 
bez wszelkich zbytecznych upiększeń.

TANIE PRZEDSTAWIENIA TEATRAL
NE W II POŁOWIE LIPCA ZA 

POŚREDNICTWEM K. M. K-A.
Zarząd K. M. K-A. (Chmielna 49 m. 

3, tel. 127-02) zawiadamia członków 
wszystkich związków i stowarzyszeń, że 
wydaje bilety na następujące przedsta
wienia: dnia 20 „Panna F lute” w teatrze 
Polskim, niezależnie od tego K. M. K-A., 
przypomina, że w sobotę, o godz. 9 wie
czorem we własnym teatrze letnim „Ba
gatela" (Bagatela 3) dana będzie prem- 
jera.

WYCIECZKA T. U. R.
Nad morze (Bydgoszcz, Hel, Gdynia, 

Gdańsk, Oliwa, Sopoty, Oksywje) od 1 
sierpnia do 8 sierpnia. Koszty 50 zł. 
Prowadzi tow. j>oseł Zygmunt Piotrow
ski. Zapisy do dnia 20 lipca.

W Tatry: od 13 sierpnia do 21 sierp
nia. Koszty 55 zł. Prowadzi tow. poseł 
Kazimierz Czapiński. Zapisy do dnia 5 
sierpnia.

Na Pokucie (Lwów, Jaremcze, Wo- 
rochta, Howerla, Żabie, Stanisławów, 
Przemyśl) od 22 sierpnia do 30 sierpnia. 
Koszty 55 zł. Prowadzi tow.poseł Zyg
munt Piotrowski Zapisy do dnia 10-go 
sierpnia przyjmuje Sekretarjat Gene
ralny T. U._R~ ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 20. f /  ,

PRZEGLĄD PRASY
Wypadki w Wiedniu na chwilę od

wróciły uwagę prasy od naszych we
wnętrznych bolączek. Przedmiotem za
interesowania przestało być to, oo nie 
powinno się dziać nad szarą Wisłą, a 
stało się to, co rozgrywa się nad pięik- 
nym, modrym Dunajem. Jedna zastali 
wypadkami wiedeńskiemi zaskoczeni. 
Do tych należy „Głos Codzienny", któ
ry pisze, że „nagły wybuch rewolty 
wiedeńskiej był prawdziwą niespodzian
ką". Drudzy byli „mądrzejsi" i bardziej 
przewidujący. Do tych zaliczyć wypada 
„Gazetę Warszawską Poranną", dla któ
rej „rewolucja w Wiedniu nie jest żadną 
niespodzianką". O jednej wszakże „drob 
nostce" zapomina „Gazeta", te  rozru
chy w Wiedniu wybuchły wcale nie na 
tle gospodarki socjalistów w Wiedniu, 
ani też nie były przeciwko socjalistycz
nej mumcypalności skierowane, lecz by
ły wyrazem oburzenia i protestu prze
ciwko faszystowsko-chadeckiej niespra
wiedliwości, która z rządu zdołała prze
niknąć nawet do t. zw. niezależnego są
downictwa.

Z całą świadomością nadaje fałszywe, 
oświetlenie wypadkom wiedeńskim or
gan liberalnej burżuazji i pogodzonego 
z przewrotem majowym wielkiego prze
mysłu „Kurjer Polski".

Jest publiczną tajemnicą, że wypadki 
wiedeńskie były spontanicznym odru
chem mas przeciwko podeptaniu najele- 
mentarniejszego poczucia sprawiedliwo
ści. „Kurjer" jednak woli opierać się 
na swoich „wrażeniach”. Pisze on:

„Jest rzeczą w najważniejszym stop
niu znamienną i charakterystyczną, że 
ulica W iedeńska ruszyła w piątek do 
boju nie w imię jakiegoś określonego 
hasła ozy programu. W gruncie rzeczy 
nie wiadomo o co chodzi, ani czego ta 
ulica żąda. Ma się wrażenie, że wybu
chło tu poprostu długo tajone niezado
wolenie i popłynęło szerokim strumie
niem, którego regulacją zajęły się czyn
niki dobrze świadome swego celu".

A zatem „długo tajone niezadowole
nie". Już wiemy! Ale niezadowolenie 
musi mieć save źródło. Źródło to „Kur- 
jer“ odkrywa: „Podatki komunalne są 
w Wiedniu wręcz olbrzymie".

Istotnie, soqalistyczny magistrat wie
deński nie oszczędza kapitalistów. D la
tego w Wiedniu niema Żoliborza z jego 
blaszanemi trumnami! Kapitaliści wie
deńscy nie mają powodu do zadowo
lenia z gospodarki miejtskiej Wiednia. 
No, ale przecież nie kapitaliści, ani nu
worysze, ani paskarz* wiedeńscy de
monstrowali na Ringu i nie oni budo
wali barykady i walczyli z policją. 
Więc po co naciągać fakty i przekręcać 
rzeczywistość?

Istotne tło wypadków wiedeńskich o- 
raz bezpośrednią przyczynę krwawych 
rozruchów tak charakteryzuje „Nasz 
Przegląd":

„Reakcyjni sędziowie z uśmiechem 
prowokacyjnym uwalniają morderców 
robotników \ działaczy lewicowych, a z 
okrucieństwem wprost sadystycznym 
karali najmniejsze przewinienie w sto
sunku do hackenkreuzlerów, frontkaem- 
pferów i podobnych niewiniątek. (Z o- 
statnich popisów „sprawiedliwości" wie
deńskiej dość te przytoczyć: Morderca 
lewicowego pisarza -  żyda Betauera spa
ceruje bezkarnie na ulicach Wiednia a 
robotnik - socjalista za ^policzkowanie 
hackenkreuzlera dostał 2 miesiące cięż
kiego więzienia!).

Tak wygląda sprawiedliwość i nieza
leżny sąd pod rządami „znakomitego" 
(według opinji „Warszawianki") ks. 
prałata Seipla.

Korespondent wiedeński „Noje Folks- 
cajfung" opis wypadków wiedeńskich 
kończy następującą uwagą:

„Zdaleka są to  języki płomienne palą
cego się pałacu sprawiedliwości ogni- 
stem ostrzeżeniem dla burżuazji całego 
świata, iż nie wolno zanadto zagalopy- 
wać się ze „sprawiedliwością".

Na ranem zaś miejscu pisze organ
„Btmdu":

Na tle więc tej ohydnej karykatury są
downictwa wybuchła obecna rewolucja 
w Wiedniu". .

1 r. b.

CHOROBY ZAKAŹNE 
W WARSZAWIE W CZERWCU.
•  W ciągu m. czerwca zarejestrowano 
w Warszawie 110 przypadków zachorowań 
na szkarlatynę, co stanowi o 22 przypad
ki mniej, niż w poprzednim miesiącu. W 
tym samym okresie sprawozdawczym zano
towano 41 przypadków duru brzusznego 
t. j. o 14 więcej, niż w poprzednim. Zare
jestrowano też 2 przypadki duru plamiste
go, gdy w zeszłym było ich 4. Na dyfteryt 
zanotowano 41 przypadków-, czyli o 18 
mniej niż w poprzednim okresie miesięcz
nym, na odrę 588 (o 74 mniej), na różę 59 
(o 7 więcej), na czerwonkę (o 1 więcej), na 
jaglicę 26 (o 48 mniej), wreszcie na włośni
cę 2 (o 1 więcej).
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T E L E G R A M Y
CZY „PIORUN Z POGODNEGO MESA1?

Prasa mieszczańska, a zwłaszcza pra- 
rządowa, nic bardzo daje sobie radę 

z wypadkami wiedeńskietni. Codziennie 
otrzymujemy z jej szpalt odmienną oce
nę sytuacji: io socjaliści „stracili w ładzę 
nad tłumem", to znowuż są „panam i po
łożenia". Bo żadna z naszych polskich 
„urzędowych" teorji i teoryjek nie 
znajduje tu  zastosow ania: Socjalizm miał 
być łagodnym barankiem , przeznaczo
nym do odpierania fali komunistycz
nej, połykającym  grzecznie wszelkie pi
gułki z rąk  dzierżycieli tek  ministerjal- 
nych. I oto ten sam Socjalizm pokazał 
pazury. Z jakiego powodu, dlaczego, — 
o tym piszemy w artykule wstępnym. 
Cała wygodna legenda o potulnych, u- 
przejmych socjalistach rozw iała się, niby 
mgły poranne. W ięc cóż robić? Tw ier
dzić, że „w gruncie rzeczy" W iedniem

kierują komuniści? F ak ty  przeczą te 
mu zbyt oczywiście. Zarzucić perfidne 
kombinacje z dziedziny polityki zagra
nicznej? To nic nie pomoże.

Praw da leży bowiem głębiej. .Mężo
wie stanu, którzy rozumują i rozumo
wali lak, jakgdyby spokój mas był za
gwarantowany, — rozumują nad wyraz 
lekkomyślnie. A tm osfera Europy jest 
oddawna nasycona elektrycznością. Za
wiłe kombinacje „gry politycznej" — to 
taniec wśród mieczów, na wulkanie. Bu
rza w iedeńska oznacza pierwsze, a mo
że i bliskie ostatniego, ostrzeżenia. 0 -  
strzeżenie — w cale nie tylko dla
Austrji. Tak samo dla Polski.

I dziwnie blado wygląda w świetle 
tragicznych zdarzeń w artość „poparcia" 
arystokracji ziemiańskiej, którego szu
ka uporczywie nasz Rząd „pomajowy".

PO KRWAWYCH WYPADKACH 
W  WIEDNIU

ROKOWANIA TRWAJĄ
W iedeń, 18.7. (AW ). R ząd  Sfeipla od 

rzuc ił zrazu  w szystk ie  żądan ia  socjali
stów , w skazując na to, że posiada  w ięk 
szość p a rla m en ta rn ą  i na niej się  op iera , 
a u stąp i w  w ypadku , gdyby ra d a  naro 
dow a w yraz iła  mu votum  nieufności. 
D opiero  w  ciągu dn ia w czorajszego, po 
dłuższych obradach , d a ły  się  odczuć 
pew ne tendenc je  dojścia do porozum ie
nia. W  ko łach  po litycznych  dają  w yraz 
przekonan iu , że rez u lta tem  obustro n n e
go kom prom isu  będzie pow ołan ie  gab i
n e tu  urzędniczego.

Berlin, 18.7. P A T . Dziś w godzinach

popołudniowych kanclerz Seipel p rzy
jął delegację parlji socjalno-demokra ty
cznej, k tóra  przedłożyła kanclerzowi u- 
chw ały wczorajszej konferencji mężów 
zaufania socjalistów.

W edług informacji korespondenta 
Biura Wolffa, kanclerz Seipel miał od
powiedzieć delegacji, że prawo uchw a
lania zarządzeń, dotyczących bezpie
czeństwa publicznego i śledztwa przy
sługuje wyłącznie parlam entowi i że so
cjaliści ze swoimi wnioskami muszą się 

wróci:: do parlam entu.

ZA2ALENIE NIEWAŻNOŚCI PRZECIWKO WYROKOWI KTÓRY 
SPOWODOWAŁ KRWAWE ZAJŚCIA

Budapeszt, 18.7. PAT. Dzienniki do
noszą z Wiednia: Urząd prokuratorski 
wniósł zażalenie nieważności przeciw

w yrokow i w  Solm falva. W yrok  ten, jak  
w iadom o, spow odow ał k rw aw e zajścia.

OFIARY
B erlin, 18.7. P A T . Policja w y d ała  dziś 

kom u n ik a t z k tó reg o  w ynika, że ilość 
zab itych  w ynosi 77 osób, Do po łudnia 
liczba ta , w sk u te k  śm ierci k ilku  ra n 
nych, w zrosła  do  82 osób.

W iedeń , 18.7. A  W . R annych  jest 448 
osób. O koło  300 osób, k tó re  zosta ły  p o 
kaleczone , odw ieziono do domu. C iężko

rannym  jest p ro feso r u n iw ersy te tu  H of
fm an, k tó ry  w alczy  ze śm iercią.

Policja a re sz to w a ła  260 osób. S tw ie r
dzono, że w śród tych, k tó rzy  w yw oły
w ali zam ieszan ie i podżegali do w alki, 
by ła  znaczna ilość em isarjuszy w ęg ie r
skich  i kom unistów  rosyjskich .

POGRZEB OFIAR
Berlin, 18.7. PA T . P ogrzeb  ofiar ro z 

ruchów  w iedeńsk ich  odbędzie  się w 
środę, o godz. 2-ej p. p. C iała  ofiar zo 
stan ą  p og rzebane  na cm en ta rzu  ce n 
tralnym , na w spólnem  m iejscu, a le  w 
grobach  oddzielnych, na kosz t gminy 
w iedeńsk ie j. W  pogrzeb ie  w ezm ą udział 
p rócz rodzin  i k rew nych , delegaci i funk

cjonarjusze p a rtji socjalistycznej, d e leg a
cje rad  robo tn iczych  i g rupy  rep u b lik ań 
skiego S chutzbundu. N a znak  żałoby  
podczas pogrzebu  w e w szystk ich  fa
b rykach  i p rzedsięb io rs tw ach  w iedeń 
skich  p ra c a  będzie p rzez  13 m inut p rze r 
w ana.

STARCIA MIĘDZY KOMUNISTAMI A POLICJĄ
Berlin, 18.7, PAT. Z wiednia donoszą 

do „Acht-Uhr Abendblattu", że dziś ra
no doszło na peryferjach miasta do po
nownych starć między komunistami a 
policją. Policja użyła broni palnej. Kil
ka osób zostało zranionych. Policja

w iedeńska w droży ła  energ iczną akc ję  
p rzeciw ko  kom unistom . A resztow any  
zosta ł pose ł kom unistyczny  do  R e ich 
stagu , P ick, o raz trze j inni kom uniści 
niem ieccy, k tó rzy  przybyli w niedzielę 
sam olo tem  do  W iednia .

OŚWIADCZENIE SEIPLA DO PRASY
B udapeszt, 18 lipca. (PAT.). Kanclerz 

dr. Seipel przyjął dziś przedstaw icieli 
prasy zagranicznej i oświadczył, co na
stępuje: W ypadki ostatnich dni w W ie
dniu należą do najbardziej pożałowania 
godnych. Nigdy jeszcze rząd nie został 
tak  niewinnie (!) w ciągnięty w podobną 
katastrofę, której powodem było w yda
nie w yroku uwalniającego przez sędziów

ptzysięgłych, którzy dziwnym zbiegiem 
okoliczności składali się po największej 
części z przedstaw icieli klasy robotn i
czej. Partja  socjal-dem okratyczna nie 
chciała z pewnością w ywołać tej k a ta 
strofy, jednakże związki zawodowe pro
klam owały 24-godzinr.y strajk generalny 
oraz strajk  komunikacyjny.

POSEŁ WŁOSKI PROTESTUJE.,.
B erlin , 18-7. PAT. K orespondent w ie

deński „Vossische Zeitung" depeszuje: 
Dziś przed południem poseł włoski oraz 
przedstaw iciel dyplom atyczny innego je
szcze m ocarstw a w  W iedniu zgłosili, w 
imieniu swoich rządów, oficjalny protest

u rządu austrjackiego przeciw utw orze
niu gminnej straży obywatelskiej w 
W iedniu. Poseł włoski oświadczył, iż 
utworzenie straży obywatelskiej sprze
ciwia się tr iki atowi pokojowemu.

PRZYWRÓCENIE KOMUNIKACJI KOLEJOWEJ
W iedeń, 18.7. A W . Z dniem dzisiej

szym została w godzinach wieczornych 
przyw rócona normalna komunikacja

kolejowa na linjach W iedeń — Monach- 
jum, W iedeń — Budapeszt i W iedeń — 
Trjest.

ZAKAZ PRZEKROCZENIA GRANICY WŁOSKIEJ PRZEZ
AUSTRJAKÓW

Berlin, 18.7. P A T . Z Insbrucku dono
szą, że, na zarządzenie kom isarjatu . po
licji włoskiej w Bremierze, przekracza
nie granicy w łoskiej przez austrjackich 
cbywateli zostało zakazane, bez wzglę

du na to, czy posiadają wizy wjazdowe 
czy też nie. Osoby, chcące przekroczyć 
granicę, muszą zw racać się uprzednio z 
prośbą o zezwolenie do Rzymu.

Insbruck , 18.7. A W . Dziś o godz. 2-ej 
nad ranem  dworzec w Insbrucku zajęty 
został przez wojsko strzelców  alpej
skich,, uzbrojonych w karabiny maszy
nowe i artylerję górską, kilka korn- 
panji żandarm erji i t. d. W ładze strajko- 
we, oraz oddziały republikańsko-socjali- 
stycznego Schutzbundu cofnęły się. o- 
próżm aiac dworzec. W edług wiadomoś-

W TYROLU
ci, otrzymywanych z prowincji nad ra 
nem i zrana oddziały tyrolskie w ierne 
rządowi ks. Seipla objęły w szystkie 
niem al lun je kolejowe na terenie Tyro
lu, przyw racając norm alny ruch kolejo
wy. Jedynie w M tllenw aldbahn komu
nikacja nie została podjęła, na skutek 
zniszczenia nrzewodów elektrycznych.

PONOWNE TRZĘSIENIE ZIEMI 
W JEROZOLIMIE

JenocBolima, 18. 7. (AW.) Miasto i 
okolice nawiedzone zostały ponow
nym trzęsieniem ziem i Katastrofa 
wywołała niebywałą panikę wśród 
mieszkańców, Z dotychczasowych 
danych można sądzić, iż szkody wy
rządzone przez trzęsienie są mniej
sze, niż przy poprzednim trzęsieniu 
ziemi. Szczegółów narazie brak.
TEROR W ROSJI SOWIECKIEJ 

NIE USTAJE
Moskwa, 18. 7. (AW.) Tenor, stoso

wany przez władze sowieckie, trwa 
w daillszym ciągu. Rząd białoruski S. 
S. R. przystąpił do aresztowania 
wszystkich, którzy byfli więzieni 
przez władze sowieckie pomiędzy 
1 stycznia 19,20 r. a 1 stycznia 1925 r. 
Aresztowano już około 2 tysiące lu
dzi. Ludność jest ppzerażona, gdyż 
ogólna cyfra byłych więźniów na te
renie Białorusi sięga 19 tysięcy.

Z Kijowa donoszą, iż rozstrzelano 
tam prvzesalo 20 osób w związku z 
wykrytym niedawno rzekomym spis
kiem m narchistycznym. Teror na 
prowincji również nie ustaje,

CHINY
REWIZJA W BANKU SOWIEC

KIM W SZANGHAJU
Paryż, 18. 7. (PAT.) „Herald" do

nosi z Szanghaju, ize, na rozkaz 
władte. na cjonal ist yczmych w Nanki- 
nie, policja chińska dokonała rewizji 
w banku sowieckim w Szanghaju, 
przyozem wykryła dokumenty, do
wodzące, iż bank ten prowadził kon
szachty z komunistami.
GEN. HO CHIEN ZAJĄŁ HANK0U

Szanghaj, 18, 7. (PAT.) Korespon
dent Reutera donosi % Hankou, że 
generał Ho-Chien dokonał zamachu 
stanu przeciwko komunistom i zajął 
Ha-Niang i Hankou, łącznie z lmjami 
kolejowemi, oraz innemi punktami 
strattegiczneani w najbliższej okolicy.

WIADOMOŚCI
T E L E G R A F I C Z N E

— W Paryżu aresztowano i uwięziono 
posłów komunistycznych Doriot’a i Caohi- 
n'a, którzy dobrowolnie nie stawili się do 
więzienia.

— Ang. min. spr. zagr. Chamberlain podał 
do wiadomości Izby Gmin, iż z rządem nie
mieckim toczą się pertraktacje w sprawie 
zniesienia wiz paszportowych dla anglików, 
udających się w podróż do Niemiec.

— Biuro Wolffa donosi z Brukseli, te  po
seł niemiecki w Brukseli, von Keller, w rę
czył wczoraj rządowi belgijskiemu odpo
wiedź rządu niemieckiego na memorjał bel
gijski w sprawie przemówienia ministra 
spraw wojskowych Beilgji.

— Donoszą z Kłajpedy, iż dyrektoriat w 
porozumieniu z rządem kowieńskim, wy
znaczył wybory do sejmu kłajpedzkiego na 
30 sierpnia 1920 r.

— W Paryżu wykryto fałszerzy doku
mentów sowieckich. Na żądanie posła so
wieckiego w Paryżu, Rakowskiego, policja 
dokonała aresztowania 2 osób, które spo
rządzały fałszywe dokumenty kompromitu
jące rząd sow:ecki i sprzedawały je przed
stawicielom dyplomatycznym państw ob
cych.

Wiadomości Nr. 9. 
Księgarni Robotniczej
W a rsz a w a , W arec k a  9, t. 229-70
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W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
L w ó w
O PODWYŻKĘ PŁAC DLA ROBOTNI
KÓW KOPALŃ SOLI POTASOWYCH.

Przed kilku dniami odbyła się we 
Lwowie konferencja w sprawie podwyż
ki p łac dla robotników  kopalń soli po
tasowych.

Przedstaw iciele robotników  domagali 
się 20 proc. podwyżki, a ponieważ prze
mysłowcy godzili się tylko na 6 i pół 
proc. — do porozumienia nie doszło.

O dbyła się ponowna konferencja, na 
której po całodziennych układach, 
przem ysłowcy zgodzili się ostatecznie 
na podwyżkę 8 proc. Robotnicy obniży
li swoje żądania do 15 proc.

I tym razem  nie doszło do porozum ie
nia, wobec czego w najbliższych dniach 
odbyć się ma trzecia konferencja w tej 
sprawie.

W  konferencjach b ra ł udział tow, po
seł Stańczyk.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LUNATYKA.

Nocy ubiegłej 12 letni syn przemysłowca 
lwowskiego tzyk, lunatyk, wszedł w stanie 
uśpienia wzdłuż gzymsów na drugie piętro, 
poczem spadł głową na bruk. roztrzaskując 
sobie czaszkę. Nieszczęśliwy zabił się na 
miejscu.

DWA WYPADKI SAMOCHODOWE.
W niedzielę, 17 b. m. na szosach podmiej

skich lwowskich wydarzyły się dwa wypad
ki, które pociągnęły za sobą ofiary ludzkie. 
Na szosie Skniłowskiej auto, prowadzone 
przez nietrzeźwego szofera, wpadło na wóz, 
którym jechał 41 letni Maks Steinbruch i 7 
letni jego syn. Młody chłopak, przygnie
ciony przez zmiażdżony wóz, poniósł śmierć 
na miejscu. Ojciec jego odniósł liczne po
ważne rany głowy i piersi. Na szosie Stryj- 
skiej znów pod przejeżdżające auto dostał 
się 3 letni synek nauczyciela Zbigniew To
maszewski. Dziecko poniosło śmierć na 
miejscu,

B y d g o szcz
ZGON DYR. DYBIZBAŃSKIEGO.

W dniu wczorajszym o godz. 14 zmarł 
po dłuższej chorobie dyrek tor T eatru  
Miejskiego w Bydgoszczy Ludwik Di- 
bizbański, przeżywszy la t 45.

LOKOMOTYWA ZMIAŻDŻYŁA DZIECKO.
Zdąiająća wzdłuż liaji kolejowej Byd

goszcz — Toruń lokomotywa, najechała 
koło Kapuścisk na dzieci bawiące się w po
bliżu budki kolejowej. Trzynastoletnia Mo
nika Czemiakówna zmiażdżona została na 
miejscu.

Ł ó d ź
FATALNE SKUTKI LICZNIKÓW.

Fatalne skutki kagańca licznikowego, na
łożonego na rozmowy telefoniczne, dają się 
już we znaki. Przykładem tego jest wypa
dek, który miał miejsce onegdaj przy ul. 
Głównej 61. Sublokatorka zamieszkała w 
tymże domu dostała nagle kwotoku, wsku
tek którego straciła przytomność. Jedna z 
lokatorek na wieść o wypadku pobiegła do 
pobliskiej cukierni należącej do J. Pętla, 
mieszczącej się przy ul. Głównej 59, by 
stamtąd zaalarmować telefoniczńie pogoto
wie ratunkowe.

Sprzeciwił się temu jednakże w sposób 
bezwzględny właściciel cukierni, gdyż są
siadka zemdlonej nie miała przy sobie 20 
gr. na opłatę za rozmowę telefoniczną. Tym
czasem stan chorej stawał się coraz groź
niejszy, wskutek upływu krwi. Zanim zdo
łano zawezwać pogotowie, stan jej pogor
szył się o tyle, że lekarz zmuszony był prze
wieźć ją w stanie beznadziejnym do szpita
la św. Józefa.

P o z n a ń
ZAGADKOWY „KURJER".

A. W. donosi:
Na granicy niemieckiej w Zbąszyniu are

sztowano przybyłego z Niemiec pewnego o- 
sobnika, który próbował przemycić 3 za
plombowane kufry. Zagadkowego pasażera 
przytrzymał w pociągu wyższy urzędnik cel
ny. Zapytany o legitymacje i bilet, pasa
żer oświadczył, że wszystko zgubił; że na
zywa się Harry Karlin i jest kurjerem Mię
dzynarodowego Biura Pracy. Dr. KSriłn 
podał następnie, iż udaje się do Łotwy, a  3 
zaplombowane kufry wiezie przez Polskę, 
jako tranzyt. W czasie zeznań, zaplątał się 
jednak do tego stopnia, te  władze policyj
ne zmuszone były go aresztować, konfisku
jąc mu kufry. Śledztwo stwierdziło, że za
plombowane kufry wcale nie były przezna
czone do Łottwy, a miały zostać w Polsce. 
Władze śledcze prowadzą dochodzenie, ce
lem stwierdzenia identyczności dr. Karlina, 
który tymczasem pozostaje nadal w więzie
niu śledczem.

S zczaw n ica
6 OSÓB WYPADŁO Z SAMOCHODUI

N a drodze m iędzy Szczawnicą a  No
w ym -Sączem  w ydarzy ła się katastrofa 
sam ochodow a sku tk iem  najechania an
ta, w iozącego 6 osób, n a  stos kam ieni. [ 
W szyscy jadący  w yrzuceni zostali z sa-; 
m ochodu, p rzyczem  jeden z p asaż eró w , 
doznał ciężkich  ran , zaś re sz ta  odnioeła : 
lek k ie  obrażen ia .

WARSZAWA ROBOTNICZA
KONFERENCJA W SPRAWIE CZASU 
PRACY PRACOWNIKÓW MANUFAK

TUROWYCH.
Na skutek  podjętej akcji o przestrze

ganie 8-godz. drna pracy, pracownicy 
m anufakturow i zaproponowali swym 
pracodawcom  odbycie W spólnej Konfe
rencji, celem uregulowania powstałych 
na tern tle zatargów.

W obec odmowy Centrali Związku 
Kupców została zwołana przez okręgo
wego inspektora pracy, z inicjatywy 
Centralnego Związku Pracow ników  
Handlowych, Sekcja M anufakturowa 
(Dzika Nr. 11) Konferencja w środę dn. 
20 b. m. z udziałem Centralnego Związ
ku Kupców, Centrali Drobnych Kupców 
oraz wymienionego Związku Pracow ni
ków M anufakturowych.

WARSZAWSKA , 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Baczność Warszawski Wydział Kobiecy!

Dziś we wtorek dn. 19 lipca r. b. o godzinie 
7-ej wieczorem odbędzie się posiedzenie 
Warszawskiego W ydziału Kobiecego PPS. 
we własnym lokalu przy ul. Leszno 53.

Wszystkie członkinie Wydziału obowią
zane są do punktualnego przybycia na po
siedzenie.

Pierwsza wycieczka Warszawskiego W y
działu Kobiecego P. P. S. Chcąc aby ogół 
towarzyszek i towarzyszów mógł zażyć od
poczynku na świeżem powietrzu, Warszaw
ski Wydział Kobiecy P. P. S. przystąpił do 
zorganizowania szeregu wycieczek i prze
jażdżek statkiem po Wiśle i okolicach. 
Pierwszą tego rodzaju przejażdżkę statkiem 
spacerowym urządza się w końcu tygodnia 
do Młocin.

We wtorek, dn. 19 b. m.
Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy —- Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedaenie Komitetu dzielnicowego.

Kolo tramwajarzy „Praga". O godz. 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła.

Kolo racźników o godz. 5 w lokalu dziel
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko
ła.

Koło Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Je ro 
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Marymout. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się 
ogólne zebranie członków, na lctórem od
będzie się wybór nowego komitetu dzielni
cowego.

W środę dnia 20 b. m.
Wola - Czyste, o godz. 6, W olska 44, po

siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy. -

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró
jecka 59, odbędzie się posiedzenie komite. 
tu craz o gedz. 7 ogólne zebranie członkó-f 
dzielnicy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie
dzenie komitetu.

1

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7,
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka-, 
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posae- 
dze.nie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się ogół-’ 
ne zebranie członków dzielnicy.

Unieważnienie legitymacjL Warszawski 
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. ni
niejszym unieważnia legitymację członkow
ską Nr. 870, wydaną na imię Zacharkiewioz 
Wandy, gdyż została zniszczona.

BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO- 

NYCH.
W e w ió rek  dnia 19 lipca  r. b. o godz.' 

6 po poł. w  loka lu  Zw. p rzy  ul. L eszno 
53, odbędzie się posiedzen ie m ę tó w  za
ufania i delega tów  fab ry k  p ry w a tn y ch  i  
uw ojfkow ionych. S p raw y  w ażne. M ężo
w ie zaufania obow iązani są m ieć przy  
sobie subkasjerk i, delegaci —  m andaty .



Ms 1 % i,ROBOTNIK", wtorek 19 lipca s:r, 5

wem

‘ • i a i i i c l H
C e n y  m i e j . c ,  50  g r .,  75 g r . i  1 r f .

DZIŚ

H O L F
W łasn, biura „FOX".

Początek o godz. 6.15 w.CODZIENNIE.
Niespodzianka dla mi łośników kina

Rywal R in-T in-T ina , w  fascynującym  filmie PIES Z HUXVILLE
N a d  p r o g r a m : K O M E D J A .D la m ło d z ieży  d o zw o lo n e .

CODZIENNIE O GODZ. 5 pp. 
JEDEN SEANS OŚWIATOWY „DLA SZCZĘŚCIA K R A JU

C en y  n a  w s z y s t k ie  m ie js c a  20 y r .
U . SMOSARSKA 

LESZCZYŃSKI

NA WARSZAWSKI 
FUNDUSZ ROBOTNICZY

Z ł. 5 składa tow, Remiszewski i wzywa: 
k>w. Raczyńskiego i tow. M a łk ie w ic z a .

Zł. 5 — tow. Jam Święcicki i wzywa: tow. 
Lucjana Kołodziejskiego, tow. Rowińska 
tow. Feliksa Zielińskiego.

Zł. 5 — tow. J. Skubała wzywa: tow. 
Zdzisława Ożdżyńskiego, tow. E. Assmera! 
Mieczysława Szymańskiego.

Zł, 5 — składa tow. Biwald i wzywa: tow. 
B. Rabińską, tow. A. Piefrowiaka, tow A* 
Jurków.kiego, W ładysława Fedorowicza! 
tow. Cieszewskiego, tow. Retno.

10 złotych składa tow. Leon Ejsmond 
wzywając do złożenia po zł. 15 tow. sen. St 
Siedleckiego, W ojtka Malinowskiego Sta 
cha Tołwińskiego, Teodora Toeplitza Ma" 
nasię Jankowską, Lenkę Z akrzew ską, 'posła 
Wolickiego i posła Pragiora,

M ŁO DZIEŻ
m  D EK A D A  OBOZU.

ITI-cia dekada Obozu T. U. R. dla 
tow arzyszek trw ać będzie od 21 do 
30 lipca. Obóz mieści się w powiecie 
oochaczew-skim we wsi Famułki Bro
chowskie. Lasy. miejsca do kąpieli.

Zapisy do 17-go lipca przyjmuje se
k re ta ria t 0 . K. R. W arsz. T. U R Al 
Jerozolim skie 6, od 5 — 7 po poł. " ’

O płata za 10-dniowy pobyt w raz z 
przejazdem  — 15 zł,
?y° bóz iest P o z n a c z o n y  dla młodzie-

Ruch kult.-oświatowy.
WYCIECZKA DRUKARZY.

Komisja Kulturalno - Oświatowa Zw. Dru. 
k.r*y urządza w dn. 24 b. m. wycieczkę do 
Schroniska Drukarzy w Otwocku. Koszt 
przejazdu w obie stropy 2 zł. 50 g ,  Z ap jy  
™ u , ą  bibliotekarze od 7 -  g l i e c z . T  

Nr. 24) ” * W 0kalu Związku (Bednarska

PRACE WICEPR. 
BOGUCKIEGO

d b a ł o ść  o  h y g jen ę  dzieci

D r. Bogucki, w icep rezyden t m. stoł. 
a rszaw y, po lecił w ydać nam iot dla 

Porkolonij d la  dzieci na plaży. D zięki 
''p rzejm ości dr. W roczyńskiego, na 
mi iach na *Doisku nS kry” lek arze  
d z i S'”̂ r f ba<^ab  o k ' ^30 now oprzybyłych  
iacdół n f a tcm  ^'-’ko to tcze  Tow . P rzy 
p r z e ć  j  ZIeci m a ob iecany  w olny
dająCvc4 , .tram 'w aiailu d la  dzieci, u- 

V SI9 na półkolonję.

GJN . ŻYMIERSKI 
PRZED SĄDEM

W,czoraj ro zp raw y  m e było. 

S a r n e k ^ k t ,^ * *  zezaaw ać  będzie mjr. 
św iatło’n a  s to f °  f aZnania d a >3 ciekaw e

D rugim  ^  - p anu’ace w  M. S. Z.
* i e  dzisiaj j e s S ^ Ó V Świadkiem  b<?‘ 
^  P- B ielecka, narzeczona
k tó rą , po k ilkud , a operow a-
» » c h , - ł * .  poszukiw a-

eria  w re szcie odnalazła.
* I. K.

z  teatrów świetlnych
f i l h a r m o n i a

Indjan".
Pałace.

armonja. „Szal,°ny express'* i „Wódz

dw‘ i '
Wodewil.

OSZUST I ROZPUSTNIK SPRZEDAJE CUDZE 
DOMY I KUPUJE MŁODE DZIEWCZYNY

Przed miesiącem pewien oszust sprze
dał fikcyjnie dom przy ul. Próżnej Nr. 
12, należący do obyw atela ziemskiego 
Sowaokiego. Oszust ten. w ystępow ał ja
ko członek „przedsiębiorstw a handlo
wego” p. f. „Zrzeszenie Polskiej Pracy 
Zawodowej”. Po aresztow aniu prezesa 
„Zrzeszenia Józefa Kulińskiego oraz 
kochanki jego Amelji Hornówny i c iłe - 
go szeregu innych osób, policji udało się 
wytropić tego, k tóry  podszywał się pod 
nazwisko Sowackiegó.

Na skutek poufnych wiadomości, poli
cja odwiedziła hotel „Saski", gdzie w 
jednym z numerów zastała mężczyznę, 
zajmującego pokój od dwóch miesięcy, 
oraz dwie kobiety. Mężczyzna wylegi
tymował się, jako Zygmunt W esołowski, 
la l 49. 16-lelnia dziewczynka, k tórą  po
licja zastała w łóżku przedstaw iła się, 
jsko M arja W esołowska, bratanica 
wspomnianego. Druga kobieta wyleg'ty- 
mowała się, jako Sabina S iedlarczyk , lał 
21, sekre tarka  W esołowskiego.

W to k u  dochodzenia i konfrontacji z 
braćm i H offenbergam i, k tó rzy  na tran- 
7akcji zostali pokrzyw dzen i, ustalono, 
że to  W esołow ski sp rzed a ł cudzy dom.

Policja zainteresow ała się również, 
kun są dziewczęta, i ustaliła, że W eso
łowski zboczony seksualnie, dopuścił się 
defloracji na rzekomej swej bratance.

W esołow ski, p rzeg ląda jąc  gazety, 
specjaln ie in te reso w ał się ru b ry k ą  po- ■ 
szuk iw an ia p racy  p rzez  m łode dziew - I 
częta . P isyw ał o ferty , lub też  p o icca ł |

kochanka „Żona,

(w ma-

Btaze

..Tajemnica lekarza" 
matka".

Colosseum. „W królestwie mody'
ł e> „ K i e d y  mężatka jest ^

y  owy. „Zakazane owoce'*
Ęruości’*.

t p an. „Szafot i estrada".

uli' y” ■»” *•

Casino. „Królowa toru wyścigowego".
A polio. „Żongler miłości
Komedja. „Ratunku, zostałem 

rem i „Spowiedź królowej".
Miejski. „Pies z HuxviU 

fem.

rozwódka", 
miljone-

z psem Rol-

Redakcja „Przyjaciela D zieci"  
przyjmuje w  czw artk i i sobot od 
o —  7 (w redakcji „R obotnika" W a 
recka 7). R ęk op isów  redakcja nie

WYPADKI
n im e m iŁ  m m castu

12 WYPADKÓW ZATONIĘCIA 
W WIŚLE.

W ciągu niedzieli i dnia wczorajszego 
zanotowano 12 wypadków utonięcia w 
Wiśle. Ofiary Wisły kąpały się prze
ważnie w miejscach niedozwolonych.

SKOK Z IV PIĘTRA,

Z okna klatk i schodowej IV p iętra  w 
domu nr. 25 przy ul. Grzybowskiej w y
skoczyła w celu samobójczym 15-Ietnia 
Irena Dzieniówna, córka szwajcara w 
fabryce tow. akc. „Konrad Jarnuszkie
wicz i S -ka“, zamieszkałego w tymże 
domu. Lekarz Pogotowia stw ierdził zła
manie prawego podudzia oraz ogólny 
w strząs i potłuczenie i przewiózł m ło
docianą desperatkę do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

TRAGICZNA ŚMIERĆ STARUSZKL

W  schronisku Nauczycielek w Zielon
ce gm. M arki 77-letnia Józefa Lachma- 
nówna, udając ^ię na spoczynek do snu, 
zapaliła papierosa. Gdy staruszka za
snęła, od żarzącego papierosa zapaliła 
się pościel, w skutek czego Lachmanów- 
na uległa ogólnemu poparzeniu. Pożar 
w krótce ugaszono, staruszka zaś wsku
tek  ogólnego poparzenia, w krótce zm ar
ła.

ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD.
Na szosie Sobieskiego pomiędzy for

tem Legjonów a szosą Fortową jadący 
z nadmierną szybkością (około 80 kim. 
na godzinę) samochód prywatny Nr. 
16114 z Wilanowa do Warszawy, pro-* 
wadzony przez kierowcę Aleksandra 
Fabińskiego (Solec nr. 38) przejechał 
Weronikę Sochańską, lat 26 (Litewska 
nr. 6), która poniosła śmierć na miejscu. 
Kierowcę aresztowano.

POŻAR.
Przy ul. Dzielnej nr. 69 w wytwórni 

skór galanteryjnych, należącej do Julja- 
na Altmana, zapalił się m otor e lektrycz
ny. Pogotowie I oddziału straży ogniowej 
pożar ugasiło. Przyczyna pożaru nie u- 
stalona.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE 
PRZEZ TRAMWAJ.

Na ul. Bema przed domem nr. 73, 
w skutek czepiania się tram w aju linji nr. 
11, dostał się pod przyczepny wagon 
9-letni Tadeusz Szczęsny (Prądzyńskie- 
gc nr. 26). Koła wagonu zmiażdżyły 
chłopcu obydwie kończyny dolne. Le
karz Pogotowia przewiózł nieszczęśli
wego chłopca do szpitala na Czystem, 
gdzie w krótce zmarł.

przychodzić osobiście. W ten sposób 
zwabił do siebie 16-letnią M arję W eso
łowską (noszącą ta k ie ż  same nazwisko), 
urządził przyjęcie w num erze ho telo
wym, zaprosił m atkę dziewczynki i ta n , 
oświadczywszy po co zaprosił dziew 
czynkę, zapewnił, że nie będzie cierpia
ła głodu, będzie chodziła elegancko u- 
brana i t, p. Potem wręczył malce 
banknot »CC-złotowy< k tóry  wyrodna 
m atka przyjęła. Sprawa została „załat
wiona".

Uczciwe dziecko dostało się w  ręce 
rozpustnika. W esołowski polecił dziew
czynce tytułow ać się wujem Potrafił on 
sleroryzować dziecko do tego stopnia, 
że na zapytanie policji dziewczynka le
gitymowała się ja ko kuzynka.

Druga kobieta Sabina Siedlarczyk, 
była nietylko sek re ta rką ,1 lecz i przyja
ciółką, pośredniczącą w zwabianiu 
dziewcząt dla „szefa". W esołowski za 
jłodobne w ystępki już dw ukrotnie był 
notowany. Tym razem w yzyskał on nę
dzę m atki, ubogiej i słabej, mieszkającej 
kątem.

Spraw a została przekazana sędziemu 
śledczemu, z którego polecenia całą 
czwórkę aresztow ano. A kty  zostały 
do urzędu policji sanitamo-obyczajowej, 
celem sprawdzenia, czy dziewczyny a- 
resztow ane znajdują się w rejestrze  u- 
rzędowym. Zachodzi rów nież podej
rzenie, czy W esołowski nie działał w 
kontakcie z handlarzami żywym tow a
rem.

K R O N I K A
Tramwaje nocne. Z powodu naprawy to 

rów tramwajowych na ul. Marszałkowskiej, 
pomiędzy ul. Królewską i Złotą, poczyna
jąc od dnia jutrzejszego, wagony nocne 
linji nr. 20, idące z Mokotowa, kierowane 
będą, zamiast przez ul. Marszałkowską i 
Królewską, od dworca Głównego przez At. 
Jerozolimskie, Nowy Świat do Królewskiej, 
i dalej drogą normalną. W powrotnej dro
dze wagony linji nr. 20 kursować będą nor
malnie.

Pobór. We wtorek, 19 lipca, w lokalu 
przy ul. Dobrej nr. 72, odbędzie się dodat
kowa komisja poborowa dla poborowych 
zamieszkałych. w komisarjatach 14, 15, 17, 
18. 24 i 25, podlegających P. K. U. nr. 3 . 
Na powyższą komisję winni stawić się wszy
scy ci poborowi, którzy dotąd z jakichkol
wiek powodów obowiązku tego nie dopeł- 
mli.

Zasiłki dla robotników. W okresie ty
godniowym od 4 do 9 hpca włącznie zarząd 
obwodowy Funduszu Bezrobocia w W ar
szawie przyznał 101 robotnikom, pozbawio
nym pracy (w poprzednim tygodniu 63) 
prawo do pobierania zasiłków na mocy u- 
stawy o zabezpieczeniu na wypadek bezro
bocia. Ogółem uprawnionych do poboru 
zasiłków ustawowych było w tym samym 
czasie 709 (w poprzednim tygodniu 728), po
brało zaś zasiłki 644 (658) na sumę 8.133 zł 
59 gr. (8.516 zł. 86 gr.)

W tym samym czasie nie przyznano ani 
jednemu bezrobotnemu (w poprzednim ty
godniu 71) prawa do pobierania zasiłków z 
akcji doraźnej, co odnotowano poraź pier
wszy od szeregu miesięcy. Ogółem upraw
nionych do poboru zasiłków z akcji doraź
nej było w tygodniu sprawozdawczym 
2,403 (2,983), pobrało zaś zasiłki 2,325 
(2.866) na sumę zł. 25.947 gr. 27 (31.390 zł. 
51 gr.)

Komunikacja lotnicza i kolejowa. „Na
dworcu kolejowym w Łodzi panuje taki 
ścisk i tłok, że niejednokrotnie miały tam 
miejsce wypadki zasłabnięć podróżnych. 
Wagony są strasznie przepełnione, pasaże
rowie jężdzą na stopniaoh z narażeniem ży
cia". Oto wyjątek z jednego z pism łódz
kich z dn. 12 b. m .Jakże inaczej wygląda 
komunikacja powietrzna! Pasażerowie w 
wygodnych, chłodnych kajutach, bez kurzu 
i dymu, odbywają swą podróż w kilka go
dzin zamiast męczącej, kilkunastogodzinnej 
jazdy koleją. Samoloty kursują codziennie 
na linjach: Warszawa — Łódź, Warszawa— 
Kraków, Warszawa — Lwów, W arszawa —
Gdańsk, Kraków — W iedeń i Kraków __
Lwów.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

TEATR I MUZYKA
Dziś di teatrach m ie js k ic h
Narodowy

o 8-ej , , f l k t o r k  i"

Letni
o 8-ej „Królowa Biarritz'1

Teatr Narodowy, Codziennie „Aktorki".
Teatr Letni. Codziennie „Królowa Biar

ritz".
Teatr Polski. „Panna Flute".
Teatr Wodewil. Codziennie rewja p. t 

„Żona się nie dowie".
Teatr Odrodzony na Pradze. „Djablica".
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

DziS o godz 8 wiecz. „Madej Zbój".
Teatr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę".
Teatr „Olimpja". „Tu znajdziesz męża".
Teatr „Eldorado", Dziś „Wojna z żona

mi".

Teatr Bagatela. Operetka L. Falla „Pięk
ny sen", skecz baletowy „Urocza Zula", 
skecz „Na wędkę" i bogata część koncer
towa.

Dolina Szwajcarska. Codziennie o godz. 
8 wiecz. odbywają się koncerty orkiestry 
A. Sielskiego. W dzisiejszym biorą udział 
soliści: N. Grudzińska (mezzo-sopran) i M. 
Salecki (tenor).

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 18 lipca

W a lu ty  1 d e w iz y .

Dolar Stan Zjedn. 8.91V2 Belgja 124,40 
Holandja 358.40. Londyn 43,43. Paryż 35,02 
Praga 26.50. Szwajcarja 172.15. Włochy 
48.62 Wiedeń 125,75. Nowy Jork 8.93.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,50.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 63,00 
%  L. Z. Warszawy 75.25—77.C0 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 63,75 — 66.00 — 63,00 — 
4WVo L. Z. Warsz. 64.25—65,00 6% Poż.
doi. 65.00 (zł. 759.00). R% Poż. konwersyjna
62.00 62.10 L. Z. ziem. 57.00--57.00 — 57.00 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
5500—54.00.
A k c je .

Bank Polski 141,00—140,00. — Bank Dy
skontowy 130,00. Bank Tow. Spóldz. —,—. 
Bank Zachodni 6,60. Bank Ziedn. Ziem Pol.
9.00 Bank Zw Sp. Zarobk. 77,00. Kijewski 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,80 
Gosławice 82.00 Cukier 4.40—4.10 Łazy 43,00. 
Wysoka 100,00. Nobel 44,00. Węgiel 89,00— 
88,00. Firlej 50,00 Cegielski 33,34 — 32,00 
Lilpop 25,00—25.00 Modrzejów 7.75. Norblin 
25.75 Ostrowiec 76,00 80.00. 78.00. Rudzki 2.05 
1 97 Starachowice 50,50 — 48,50— Zieleniew
ski 17.50. Zawiercie 30,75 Żyrardów 15,50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 90.00------ .—. Micha
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .  
Warszawa, dnia 18 lipca godz. 10 .w 

Dolar amer. 8.92, Bank Polski 143.50, Cu
kier 4.55, Węgiel 92.00, Modrzejów 8.30 — 
8.35, Lilpop 28.60, Rudzki 2.30, Starachowi
ce 59.00, Rubli 100 złotem 462,50.

Li „ty Zastawne zlotowe mocniejsze. 
Obroty duże i ożywione.

100 minut
z Wiednia do Krakowa
lecieli pasażerow ie , poczta 

i tow ary  w  dn. 1 lipca r. 1927
W szystkie listy były w  ręku adre

sata znacznie szybciej, niż telegramy
Korzystajcie w s z y s c y  z taniej 

poczty lotniczej!

OBWIESZCZENIE.
Do Rejestru Spółdzielni R- S. I. 91. Sądu 
Okręgowego w Warszawie dnia 14 lipca 
1927 r. wciągnięto następujące dodatfeowe 
zgłoszenie: „Warszawska S p ó ł d z i e l n i a
Mieszkaniowa z odpowiedzialnością ogra
niczoną w Warszawie". Siedziba Spół
dzielni mieści się obecnie Leszczyńska 6 
m. 2. b) Trzecim pismem przeznaczonem 
do ogłoszeń Jest: „Społem". Na Walnem
Zgromadzeniu z dnia 30 marca 1927 r. 
obrano trzecie pismo do ogłoszeń. War
szawa, dnia 14 lipca 1927 r. Sąd Okręgowy 

Wydział IV.

ZE SPORTU
KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNI-
CZYCH WARSZ. ROB. SPORT. KOM.

O KR.

Dziś o godz, 7 m. 30 odbędzie się w loka
lu W. R. S. K. O. { W arecka nr. 7 I ptr.) 
konferencja robotniczych klubów Warsz. 
Rob. Sport. Kom. Okr.

Obecność przedstawicieli wszystkich ro
botniczych klubów — obowiązkowa.

ZAWODY ROBOTNICZE 
W NOWYM SĄCZU.

W Nowym Są-czu odbyły się ostatnio ro 
botnicze zawody lekkoatletyczne urządzo
ne przez Robotniczy Klub Sportowy „San- 
decja". Doskonałe wyniki tyoh zawodów 
wskazują niezbicie na szybki ’ rozwój lek
koatletyki wśród mas robotniczych, nawet 
na prowincji. Poszczególne wyniki przed
stawiają się następująco:

Rzut dyskiem; 1) Zalewski — 29,80 m., 2) 
Pachoó — 28.50 m„ 3) Iwański — 24,30 m,,' 
Rzut oszczepem: 1) Zalewski — 38.80, 2) 
Pachoó — 35.70 m., Iwański — 34.40 m. 
Rzut kulą: 1) Pachoó — 10,90 m„ 2) Zagło- 
bicki — 10,40, 8) Zalewski — 10.10 m. Skok 
w dal: 1) Iwański — 6.60 m„ 2) Ekiert — 
6,29 m„ 3) Zalewski — 6.27 m. Skok w wyż: 
1) Zalewski — 1.50 m„ 2) Iwański — 1.45 
m„ 3) Ekiert — 1,35 m.

Bieg na 400 mtr.: 1) Zalewski — 58 s., 2) 
Zgłobicki — 59 s.

KARASIAK I GAŁECKI MAJĄ GRAĆ 
W LEGJI.

Według ostatnich pogłosek dwaj wybitnł 
obrońcy łódzcy Karasiak (Turyści) i G ałe
cki (ŁKS.) mają przenieść się do Legji.

ZGŁOSZENIA ZAGRANICZNE DO REGAT 
W  BYDGOSZCZY.

Jak  wiadomo w dn, 30 i 31 b. m. odbędą 
się w Bydgoszczy międzynarodowe wioślar
skie mistrzostwa Polski. Z osad zagranicz
nych zgłosiły się dotychczas następujące: 
Royal Club Nautique (Gandawa — Belgja), 
Danziger Ruder Verein i Ruder Club Victo
ria (Gdańsk), Bondariszti A tleticai Club 
(Budapeszt), Seget A  C. (Szegedyn —I 
mistrz prowincji węgierskich), Slavia (Pra-. 
ga), Melnicky S. C. (mistrz Czechosłowacji).

Z DZIAŁALNOŚCI KOMISJI OLIMPU.
SKIEJ Z. Z.

Polski Komitet Olimpijski stworzył spe
cjalny referat prasowy, którego jadaniem 
będzie informowanie prasy polskiej o po
stępie prac przygotowawczych Komitetu 
Olimpijskiego.

Za dwa tygodnie ukaże się specjalny że
ton olimpijski, którego cena w sprzedaży 
wynosić będzie 1 zł.

WALNY ZJAZD 
DZIENNIKARZY SPORTOWYCH.

W dniu 24 b, m. o godz. 10 rano w lokalu 
Z. Z. odbędzie się nadzwyczajne walne ze
branie delegatów prasy sportowej z całego 
kraju. W porządku dziennym, między inny
mi, sprawa reorganizacji Polskiego Związ
ku Dziennikarzy Sportowych.

Dowiadujemy się jednocześnie, że dyrek
tor Państw. Urz. Wych. Fiz. pułk. Ulrych,' 
korzystając z obecności dziennikarzy spor
towych całej Polski, pragnie zorganizować 
konferencję, na której zapozna zebranych 
z dotychczasową działalnością PUWF. i * 
najbliższych planach na przyszłość.
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nem, oddzielne wejście 
w śródmieściu na par
terze, pierwszem pię
trze dla samotnej pani 
tel. 127-05.

U D Z I E L f l M l £
historji, gieografji: Ma
tura. Umieszczam do 

wszystkich szkół, 
Nowy Świat 62 m. 7. 
do 9-ej rano.

Dr. Jan ilłapin
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. (sy
filis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8Vs wiecz. Nieza
możnym 1 pracującym 

uwzględn.
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EMIL JANNINGS
W „NAJLEPSZYM FILMIE ŚWIATA'

^Śladem ■ liozmej plejady alktorów 
niemieckich wyfjecłiał do Amerylki 
Emil Janniintg|s. Obecnie występuje 
on w filmie, który  dlla treści, techni

ki i kosztów został nazwany „naj
lepszym filmiem świata". Na zdjęciu 
widzimy świetnego artystę w cieika- 
węj symbolicznej soemie tego filmu.

„ROBOTNIK", w torek 19 Iipca

10.000 ARGENTYŃCZYKÓW 
MANIFESTUJE ZA ZACHOWA
NIE STAREGO TEKSTU HYMNU 

NARODOWEGO
W  Buenos - Ayr es (stolica Argen

tyny) odbyła się w ubiegłym tygod
niu wielka manifestacja w której 
b rało  udział 10.000 osób dla zaprote
stowania przeciw projektowi rządo
wemu, zmierzającemu do zmian w 
meltodji i w tekście hymnu narodo
wego .

Policjja szarżowała tłum, raniąc 
6 osób. To dolało oliwy dio ogólne
go ruzjgorączkiowania. Manifestanci 
udali się do pałacu prezydenta AI- 
vaera i zaczęli gwizdać. Prezydent 
dla uspokojenia tłumu wyszedł na 
balkon, aby wygłosić przemówienie, 
zebrani nie bacząc na osobę prezy
denta, poczęli weń rzucać kamienia
mi. Dopiero straż ogniowa przez 
wprowadzenie pomp wodnych 
ruidh rozpędziła manifestantów.

N r. 196

KOBIETA PRZYGOTOWUJE SIĘ 0 0  LOTU 
PRZEZ OCEAN

W

CZYŻBY LOT NA 
BALONIKACH DO 

EUROPY?

REKORD ŚWIĘTOKRADZTWA
„A ssocia ted  P ress"  donosi z Cincin

nati, że aresz to w an y  osta tn io  św ię to 
k rad c a  R ay  M ardsen  dokonał ze sw o
ja bandą ni m niej ni w ięcej, jak 15.000 
k radz ieży  w 7.000 kościo łach  S tanów  
Zjednoczonych i K anady. J e s t to owoc

27-letniej „p racy", i zdobycz p rze d s ta 
w ia dość pokaźną  w artp ść  100.000 do
larów . A m erykan ie  są n ap raw dę bez
konkurencyjn i w każdej dziedzinie p rze 
mysłu!

W STĘP DO KOLARSKICH ZAWODÓW 
0  MISTRZOSTWO ŚWIATA W K0L0NJI

W związku z rozegraniem zawo
dów kolarskich o mistrzostwo Nie
miec, w których zwyciężyła Kolonja, 
pnzeniesiono uroczyście sztandar

związków kolarskich z Drezna do 
ratusza kolońslkiego. Na zdjęciu na- 
szem widzimy moment wniesienia 
sztandaru do ratusza.

The a Rasohe eudała się na swoim 
samolocie „Flamingo V. 12“ przez 
Kolontjęi i Brukselę do Paryzia. W Pa
ryżu .zamierza ona konferować z 
Chambanliimem i Levinem w sprawie

lotu dio Nowego Jorku  przez Lon
dyn. Jest bo pierwsza kobieta-łotnik, 
zamierzająca przelecieć Ocean A- 
tlantycki.

N arazie ty lko oryginalny kostjum  
k ąpielow y pew nej am erykanki.

POKWITOWANIA
NA ROBOTNICZY DOM WYCHOWANIA 

DZIECKA.

Od pracown. fabryki „Kabel" tytułem ka
ry: J. M. 2 zł., M. J. 2 zł., I. B. 2 zł., R. O.
2 zł.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Z R A D I O S T A C J I  ,
WARSZAWSKIEJ. -

ŚRODA.
12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo - meteorologiczny, komunikaty P. A. T. 
nad program. 15.00 — Komunikat gospo
darczy i meteorologiczny, nad program. 
15.20 — 17.15 Przerwa. 17.15 — Koncert 
popołudniowy. Muzyka lekka. Wykonaw
cy: Orkiestra P. R. pod dyr, Leopolda
Dworakowskiego, Cezaryna Jankiewiczówna 
(śpiew), Kazimierz Wysocki (melodeklama- 
cja). 18 35 — 18.50 Komunikaty P. A. T., 
18.50 — 19 15 „Skrzynka pocztowa" kores
pondencję bieżącą omówi dr. Marjan Stę- 
powski. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35— 
20.00 Odczyt p. t. „Hodowla koni w Pol
sce" wygł. p. Jan Grabowski. 20.00 — 20.15 
Komunikat rolniczy. 20.15 — 20.30 Przerwa 
20.30 — Koncert wieczorny. Transmisja z 
K takjw a. W p ritrw ie  biuletyn „Messager 
Polonais" w jeżyku francuskim. 22.00 - -  
Komunikat 1-j'niczo - meteorologiczny, sy- 
4n:tł czasu komunikaty policji, komunikaty 
P A T  »• :id program. 22.30—23.30 Trans, 
misia muzyki taneczi ej z restan.-ac'i 
Rvdz".

ILU RAD JO AMATORÓW UCZY 
OKRĘG KRAKOWSKI.

Według danych statystycznych krakow
skiej dyrekcji jo iz tow e w dniu 1 caerwna 
r. b Ilość zareje ,łr„w?;-vch radjosłucna Ty 
w? n; siła 8 777, z czego t a Kraków przypa
da 4.823, zaś ta orcwińrję 3.952, W dn.’u 
30 czerwca r. b. było rejestrowanych ra
diosłuchaczy w samym Krakowie do 5.163. 
Rejestracja nowych radioamatorów postę
puje obecnie słabo naprzód ze względu na 
porę wywczasów lelnhb podczas który-h 
liczba rejestrowanych — zmniejsza się.

WIECZÓR HUMORU W RADJO.
Podczas wieczornej wtorkowej audycji 

radjostacji warszawskiej o godz. 20.30 na
dana zostanie przez mikrofon audyqa hu-

morystyczna, która potrwa prawie pół go
dziny. Słowo wstępne o humorze wypowie 
p. Benedykt Hertz. Na audycję humorysty
czną złożą się piosenki wesołe i djalogi w 
wykonaniu: M. Makowieckiej .  Betherowej, 
popularnego humorysty Władysława W alte
ra i Benedykta Hertza. Radjostacja war
szawska w dążeniu do jaknajwiększego u- 
rozmaicenia programu i w myśl dewizy 
„Śmiech to zdrowie" ma zamiar nadawać 
częściej tego rodzaju audycje.

ZAROBKI KRÓLA „JAZZBANDU"

P A U L  W H IT E M A N N ,

znany aoaeryikiańislki dyrygent; jaziz- 
bamdowy został otoecmie zaangażo
wany z góry na 44 tygodnie z  pensją 
10 tys, dolarów tygodniowo. Najrnna- 
homitsi z dyregentów opery nie za
rabiają w bogatej Ameryce nigdy po
nad kilka tysięcy dolarów rocznie.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY,

44)r  w.

SM1ERC M1LJ0NERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

A rtu ra  opadły  now e w ątpliw ości. Nie chodziło m u p rzecież  o 
R obertsona, ale o P asq u e tta . Czy ma na tychm iast jechać za R o b e rt
sonem  i s ta ra ć  się w paść na ślad  P asq u e tta , p rzy  jego pom ocy. Czy 
też pow in ien  kontynuow ać p oszukiw ania w  W arszaw ie?  O sta tec z 
n ie  zdecydow ał się n a  to  drugie, w ychodząc z założenia, że o ile nie 
uda m u się odszukać tu  śladu bytności P asq u e tta , będzie m iał jeszcze 
dosyć czasu, ab y  jechać za R obertsonem . A le, w każdym  razie, było 
już za późno, ab y  p rzedsięw ziąć  cośkolw iek tego w ieczora. W rócił 
do h o te lu  i po łoży ł się do łóżka.

P rzed  udaniem  się na spoczynek n ap isa ł jeszcze depeszę do 
w uja: „D otychczas ani śladu  P — R obertson  z R ew ia w yjechał stąd 
dzisiaj. Szukam  ciągle. P roszę zadepeszow ać in strukcje  H o te l E u
ropejsk i — W harton".

N astępnego  ra n k a  w szczął na now o poszukiw ania. A m basada 
angielska, do k tó rej się p rzedew szystk iem  zw rócił —  poinform ow ała 
go, iż P a sq u e tt by ł już k ilk ak ro tn ie  w  W arszaw ie; o sta tn io  jednak 
nie o trzym ano żadnych  inform acji o jego przyjeździe. A m erykańska 
am basada n igdy  o nim  nie słyszała. N astępn ie A rtu r  s trac ił dużo 
czasu  na bezce low e p y tan ia  w pozosta łych  ho te lach ; później zaś — 
zm arnow ał conajm niej godzinę, w ypytu jąc w ym ow nych, ale nie m o
gących m u udzielić żadnej inform acji —  trag a rzy  i u rzędników  na 
D w orcu G łów nym . N astępn ie  zw rócił się do w arszaw sk ie j policji, 
k tó ra  by ła  dla niego bardzo  uprzejm a, ale n ie  pow iedzia ła  m u ani

słow a o P asq u e ttc ie . W  końcu  postanow ił w rócić do hotelu, w k tó 
rym  m ieszkał R obertson , i spróbow ać, czy nie uda m u się w paść na 
jego ślad  — a tern sam em  —  do trzeć  pośredn ią  drogą do P asq u e tta .

N astąp iły  trzy  dni in tensyw nych, ale p rzez  długi czas zupełn ie 
bezp łodnych  poszukiw ań. U dało  m u się w końcu  poznać z kupcem  
w arszaw skim , k tó ry  w idział R obertsona. R obertson  podobno udał 
się do P rag i. A rtu r  po jecha ł za  nim, ale jedynie z tym  skutkiem , 
że dow iedział się, iż ta m te n  znajduje się już w  B erlinie. Z kolei A r- 
lu r popędził do B erlina. W  końcu odnalaz ł R o bertsona  w jakim ś 
ho te lu  berlińskim , ale i tym  razem  spo tka ło  go rozczarow an ie . R o 
bertson  zna ł w praw dzie P asq u e tta  —  i b y ł w  W arszaw ie  aż do dnia, 
k iedy  p rzy jecha ł tam  A rtu r  —  ale nic nie w iedzia ł o by tności P as
q u e tta  w  W arszaw ie. Nie n a  w iele też  p rzy d a ł się A rtu row i. Z aopa
trzy ł go ty lko  w rekom endacje  do k ilku  kupców  w arszaw skich , z któ- 
jy m i P asq u e tt zazw yczaj sp o ty k a ł się w  W arszaw ie. O n sam  w i
dział P a sq u e tta  o sta tn io  p rzed  2 m iesiącam i w  R ew lu. Nie znał 
osobiście R ad le tta , a le  P asq u e tt często  m u opow iadał o swym p rzy 
jacielu. W iadom ość o tragicznym  zgonie m iljonera p rzy ją ł z najw yż- 
szem przerażen iem . R obertson , k tó ry , by ł dobrze obeznany  z rosyj- 
skiem i stosunkam i, odrzucił ca łkow ic ie p rzypuszczenie, iż R ad le tt 
zo s ta ł zam ordow any p rzez bolszew ików .

Z aopatrzony  w rekom endacje  R obertsona, A rtu r  w rócił do 
W arszaw y i n a tychm iast zaw iadom ił lo rda Ealinga telegraficzn ie 
o w szystk ich  swoich k łopo tach . W  ciągu tych trzech  dni bezow oc
nych  w ędrów ek  o trzym yw ał b ezustann ie  te legram y od swego wuja, 
z naleganiem , aby  nie u s taw ał w  poszukiw aniach  —  to  też  donosił 
m u o każdym  nieudanym  kroku . P rzy jechaw szy  po  raz  drugi do 
W arszaw y, zdobył już jakieś bardziej k o n k re tn e  inform acje. K upiec, 
do k tó rego  się zgłosił, zaw iadom ił go, i t  P asq u e tt b y ł u niego w ła 
śnie tego dnia, k ied y  A rtu r  po raz  p ierw szy  przyby ł do tego m ia
sta . A le nie m iał on pojęcia, gdzie P asq u e tt znajduje się obecnie. 
W iadom em  było  ty lko, że p rzy jecha ł do Polski w  in te resach  p a ry 

skiej firm y C u lpeppera  —  i od jechał natychm iast po  za ła tw ien iu  
swoich spraw , nie w spom inając ani słow em  o k ie ru n k u  podróży.

A rtu r  doniósł o tem  w ujow i i w  dalszym  ciągu p row adził po 
szukiw ania. W k ró tc e  odnalaz ł jeszcze dw óch innych kupców , k tó 
rych P asq u e tt odw iedził w czasie swego p oby tu  w  W arszaw ie, a le ' 
żaden  z n ich  n ie m ógł go po inform ow ać o dalszych  k ro k ac h  tego 
człow ieka. Nie u legało w ątpliw ości, że P asq u e tt opuśc ił już W a r
szaw ę, a le  jeszcze n ie m ożna by ło  zbadać, gdzie m ieszkał, b ę d ą c ' 
w tem  m ieście.

P osław szy  pesym istyczną depesz#  do lo rda Ealinga, A rtu r  w ró
cił do ho te lu . A le tu  czek a ła  już n a  niego w iadom ość z Londynu: 
,P. tu  p rzy jechał. W racaj —  E ". A  w ięc —  kon iec końcem  —  w szyst

kie jego w ędrów ki ok aza ły  się bezcelow e. J a k  p rzypuszczał od p o 
czątku , P a sq u e tt —  p ro sto  z W arszaw y  —  po jechał do L ondynu .'
Być m oże, że dow iedzia ł się już o zam ordow aniu  sw ego w spó ln ika__
i pośp ieszy ł na m iejsce zbrodni. A  m ożliwe, że działa ł ty lko  w myśl 
swego poprzednio  pow ziętego  planu . W  każdym  jednak  raz ie  —  on, 
A rtu r  —  trac ił ty lko  nadarm o czas.

A rtu r  w rócił do L ondynu — nie śp iesząc się zbytnio . Z a trzy 
m ał się po drodze p rzez  dzień  w Paryżu . Je c h a ł pociągiem  i o k rę 
tem , tak , że u p ły n ą ł już ca ły  tydzień  od jego w yjazdu, gdy zgłosił się 
znow u do b iur T ow arzystw a A nglo-A zjatyckiego. Nie udało  m u s ię ' 
w łaściw ie nic zrobić, ale to szukanie w ia tru  w polu w płynęło  d o d a t
nio n a  jego hum or.

Nie m artw ił się niepow odzeniem  swojej misji, skoro  P asq u e tt 
i tak  p rzy jecha ł do Londynu. Jednej ty lko rzeczy  żałow ał, a m iano
w icie, iż n ie  znał nazw iska i ad resu  sym patycznego znajom ego, z k tó 
rym  w spólnie odbył podróż z P ary ża  do W arszaw y. Nie p rzestaw a ł 
m yśleć o tym  człow ieku —  i p rag n ą ł bardzo  sp o tk ać  się z nim  jeszcze 
k iedyś w życiu.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz  w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zao’fiaro- 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych  
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